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iryehodii codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni pckwiątecznych. 

Iledakcya:
prey nlicy iw. Marcina ar. 1«.

Admlnistracya ł Ekspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 18 w Drukami 
Knrycra Poznańskiego.

Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania marek 4. w 
atkick pocztach ewtaratwa niemieckiego i 
w Aaatryi siarek 5 iaob. Zettuag* Preia- 
ttae p. 1880 Seite 287. Abth. U. q. Nr.47 j 
w innych krajach: oma poznańska a do­

łączeniem przesyłki.
Cena oglamer

wynosi 16 fecygOw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 90 fen. 
od wiersza. — Przekład na jęayk polaki 

bezpłatnie.

F#iątek, 4 kwietnia 1890.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Ra|chma'nn i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22 — R. Mosae w Berlinie, Frankfurcie u. M.. Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze. Strasburgu. Stuttgardzie. Wiednia. Wrocławia. Zurychu. — Haaaenatein A Vogler 
__________________ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze, — Haras Laffite A Oomp. w Paryża place de la Bottrse 8.

Poznań, 3 kwietnia.

Niemcy I Anglicy w Afryce.

Kolonialna polityka niemiecka w Afry­
ce nie mogła się dotąd poszczycić korzy - 
stnemi rezultatami. Wydano wiele pie­
niędzy, aby utwierdzić niemieckie pano­
wanie w Afryce, a niemała liczba zna­
komitych mężów utraciła życie z powodu 
tych zabiegów. To tóż pewna część 
niemieckich stronnictw zapatruje się chło­
dno na usiłowania kolonialne entuzyastów 
polityki Bismarcka. W ostatnich czasach 
jednakże powodzi się Niemcom zuaczuie 
lepiój. Powstanie Arabów zażegnane, 
gdyż ich dowódzca Bana Heri zawarł 
przymierze z Wissmanem, a co najważniej­
sza, że sławny Emin basza wstąpił w 
służbę rządu niemieckiego. Będzie on 
pobierał 20,000 marek pensyi a nieza­
wodnie jeszcze i dodatki. Wiadomo, że 
rząd niemiecki wynagradza hojnie wyż­
szych urzędników, a specyalnie czuje 
wielką słabość dla Afryki. Pamiętne są 
jeszcze obfite uczty, urządzone na cześć 
Emina, przy których lał się szampan 
strumieniami, co nieomal było przyezyuą 
jego śmierci, gdyż podpiwszy sobie, spad! 
z balkonu. Emin w myśl ugody wyruszy 
28 kwietnia z orszakiem niemieckich 
oficerów pod eskortą 200 żołnierzy Su- 
dańczyków, aby w głębi Afryki szerzyć 
wpływ niemiecki przez zawieranie tra­
ktatów z naczelnikami murzynów. W t>m 
celn wykupiono prawie wszystkie towary 
w Zanzybarze, które są stosowne na po­
darunki dla krajowców. Widać, że ini­
cjatorzy i dowódzcy wyprawy nie skarżą 
się na brak pieniędzy.

Dodajemy, że Emin basza jest pocho­
dzenia niemieckiego, a właściwie żydow­
skiego. Zwal się dawniój dr. Edwardem 
Schnitzerem. Wstąpiwszy w służbę rządu 
egipskiego, przeszedł na islam i przyjął 
nazwę Emina. Przez 13 lat zarządzał 
prowincją Wadelai, leżącą przy równiku, 
pozbawiony wszelkiój komunikacyi z Eu­
ropą. Na jego ocalenie wysłali Anglicy 
Stanleya, który go wydobył z rąk mah- 
dystów i doprowadzi! szczęśliwie do obozu 
Wissmana, dowódzcy wyprawy niemie- 
ckiój w Afryce. Anglicy sądzili na pe­
wno, że Emin postawi się na ich usługi, 
tymczasem ich plany zostały pokrzy­
żowane.

Wissmann w poczueiu niemieckiój prze­
wagi wydał proklamacyą, na mocy którój 
nie wolno bez jego pozwolenia przechodzić 
karawanom przez niemieckie terytoryum, 
położone pomiędzy Tanga, Pangani i 
Klimanczaro. Rozkaz ten skierowany jest 
przeciw angielskiemu towarzystwu han­
dlowemu, które zostało pozbawione jedy­
nego traktu w głąb środkowój Afryki.

Jednakże radość niemiecka nie może 
być zupełną, gdyż Anglicy patrzą krzywo 
na postępy Niemców w wschodniej Afry­
ce i odzywają się z goryczą o swych 
rywalach. Anglicy nie wiele co sobie robią 
z idealnych dążności, ale nadzwyczaj są 
drażliwi, gdy chodzi o dobra doczesne, a 
mianowicie jeżeli ich handel doznaje 
uszczerbku. Celem Anglików było za­
garnięcie Sudanu i dla tego urządzili 
kosztowną wyprawę Stanleya, aby ocalić 
Emina. Cel osiągnięty, ale Emin nie 
Anglii, lecz Niemcom ofiarował swe 
usługi. Można sobie wystawić, że Angli­
cy z całego przebiegu tój sprawy są w 
wysokim stopniu niezadowoleni, gdyż 
pracowali na rzecz przeciwnika. Wyra­
zem tego niezadowolenia a raczćj zazdro­
ści są artykuły „Times'a“; wkrótce 
zapewne i inne pisma angielskie uderzą 
na alarm, a oczywiście, że i niemieckie 
dziennikarstwo równą bronią walczyć 
będzie. Następstwem owej walki pa 
papierze może być osłabienie przyjaźni 
niemiecko-angielskiój, co może wywrzeć 
wielki wpływ w przyszłych zawikłaniach 
europejskich, które prędzój, czy późoiój, 
nastąpią.

T e 1 s g-1 a xxx V-
Zanzybar, 2 kwietnia. Emin basza 

wyruszy 29 kwietnia z karawaną w kie­
runku jeziora Nyanza. Dr. Peters zo­
stał odszukany przez porucznika Thiede- 
manna. Jeneralny konsul niemiecki Mi- 
chabelles udaje się jutro w towarzystwie 
dwóch lodzi kanonierskich do Łamu, aby 
odwiedzić sułtana Witu.

Paryż, 2 kwietnia. Minister spraw 
wewnętrznych, Constans, wydał rozporzą­
dzenie, aby nie dozwalać na urządzanie 
demonstracyi przez socjalistów w dniu 1 
maja. — Dom Pedro nie przyjął wyna­

grodzenia pieniężnego za jego sprzedane 
posiadłości ziemskie w Brazylii.

iirnksela, 2 kwietnia. Komisya kon­
ferencji przeciw niewolnictwu, która się 
zajmowała opodatkowaniem napojów spi­
rytusowych w tych okolicach Afryki, 
gdzie sprzedaż alkoholu nie jest zakaza­
ną, postanowiła, aby eto wcbc>dow« pod­
wyższać od czasu do czasu.

(Najlepiój byłoby zupełnie zakar.aó albo 
ograniczyć ad minimum sprzeda* napojów 
alkobolowych.)

Kopenhaga, 1 kwietnia. Tymcza­
sowa ustawa dozwala rządowi pobierać 
dotychczasowe podatki, gdyż członkowie 
Eolkethiugu nie zdołali załatwić obrad nad 
budżetem.

CarogrM, 1 kwietnia. Rząd turecki 
zaprzecza, jakoby tureckie okręty wojen­
ne krążyły w pobliżu Krety.

Petersburg, 2 kwietnia. Rozszerzyła 
się pogłoska, że car zachorował. Zaprze­
czono tćj wieści.

Paryż, 2 kwietnia. Dziennik „Tenips“ 
wyraża się z uznaniem o przebiegu roz­
praw konferencyi berlióskió.). Sprawa so­
cjalna zyskała niemało przez wyjaśnienie 
wielu spornych kwestyi.

Londyn, 2 kwietnia. Telegram z 
Lizbony donosi, że w skład ministerstwa 
wchodzą następujące osobistości: Serpa 
Pimentel ministrem wojny ; Ressano Garria 
ministrem sprawiedliwości ; !Veigo Beirao 
spraw wewnętrznych ; Julio Vilhena mi­
nistrem dla spraw kolonialnych.

Wiedeń, 1 kwietnia. Bezrobocie 
przybiera coraz większe rozmiary. Wo­
źnice i robotnicy spedycyjni zawiesili 
pracę. Pewna część mularzy chciala 
podjąć robotę przy budowli rólniczćj wy­
stawy, znaczna część strajkujących sta­
rała się temu przeszkodzić. Zaczęła się 
z tój przyczyny bójka uliczna, przyczćm 
pewien mularz został zabity. Ukończyło 
się natomiast bezrobocie piekarzy.

Rozprawy nail etatem sitôt i wyznań.
III.

Ksiądz prałat Stablewski wykazawszy 
niedostatki szkoły naszćj elementarnćj

1) pod względem języka wykładowego.
2) pod względem braku znajomości pol­

skiego czytania i pisania,
3) pod względem wykładu religii,
4) nasyłania Niemców nie znających ję­

zyka polskiego,
5) faworyzowania protestantyzmu, 

zakończył mowę swoję odezwaniem się do 
tronu, do czego mu pochop dało zajęcie 
się cesarza i króla sprawą społeczną. 
Powtarzamy tutaj raz jeszcze ten apel 
i poprzedzające go kilka uwag szanowne­
go mówcy, które tak brzmią w dosłownym 
przekładzie :

„M. P. ta polit,vka, która poświęca 
językowćj i narodowój unifikacyi trwałe 
i religijne wychowanie i naturalny du­
chowy rozwój całych pokoleń młodzieży, 
która coraz bardziój schodzi na tory wy­
znaniowego ucisku, jest już zresztą od 
dawna przestarzałą ; wyścignęły ją w obe- 
cnéj chwili zupełnie inne problemata, 
które mężów stanu w naszych czasach 
zajmować muszą. Sądzę, że czasy nasze 
nie nadawają się bardzo do wyznaniowych 
zmian i zdobyczy. Naszemu nowoczesne­
mu społeczeństwu europejskiemu powinno 
teraz chodzić o to, aby uratować w sobie 
i utwierdzić chrześciaństwo.
(Bardzo słusznie w centrum i u Polaków). 
— a to przecież jest dość poważnem zada­
niem — wobec tego zaś nie należałoby 
bawić się w drobnostkowe wyznaniowe 
zdobycze, uciski i docinanie, lecz wszyscy 
mężowie, którzy upatrują jeszcze w Zba­
wicielu drogę zbawienia dla wszystkich 
ludów, powinni się złączyć, aby stanąć 
naprzeciw wspólnego wroga.

Mości Panowie! Co się tyczy poli­
tyki językowćj i narodowej unifakacyi, to 
nie rozumiem także, jak może rząd nie 
tylko w obec położenia wewnętrznego, 
ale także w obec dzisiejszej politycznej 
sytuacyi zniechęcać sobie w wysokim 
stopniu spokojnych poddanych, jak może 
uważać i traktować ich jako najwię­
kszych wrogów i jako niebezpieczeństwo 
zagrażające Niemcom.

M. P. mam silną nadzieję, że gdyby 
miało kiedykolwiek przyjść dla Niemiec 
niebezpieczeństwo, gdyby miała powstać 
w przyszłości walka między narodami, 
pożar świata, że wtenczas po wspólnej 
walce o owoce zachodniej kultury zna­
lazłby daleko sięgający wzrok i potężna 
dłoń wielkiego męża wyrównanie i zgodę 
dla nas i polskiego narodu bez uszczerbku

pF“ Uczmy dzieci czytać po polsku!

chwały i wielkości Niemiec. Jeżeli się 
w obec uas jmwołuje na wielkich polity­
cznych mężów w Niemczeli, to i ja przy­
toczę w obec togo, co przytoczył wczoraj 
p. Puttkamer z Pławt, p»wagę prawdziwie 
wielkiego męża, której pan Puttkamer 
z Pławt nie może zaprzeczyć. Minister 
Stein powiedział właśnie ze względu na 
naszą kwestyą, „ie ludy zyskiye się uie 
przemocą, lec« sprawiedliwem traktowa­
niem.“

M. P. świeże tchnienie, które wieje 
z wyżyn tronu, daje i nam nadzieję, że 
rozproszy ciężką atmosferę, którą w naszéj 
sprawie tam szerzy ambieya umysłów 
dążących do karyery.

(żywe oklaski u Polaków.)
Żyjemy w najważniejszćj dziejowój 

epoce. Daleko sięgający wzrok monarchy, 
który tak pojął niedolą twego ludu w 
głębiach ziemi i warsztatach i otworzył 
im lerólewskie swe serce, daje i nam na­
dzieję, że przeniknie prędzój czy pózniój 
strzechę biednego polskiego ludu,

(niepokój na lewicy.)
Bardzo dobrze! u Polaków 1 w centrum) 
strzechę ludu, z którego łona wyszli lu­
dzie, którzy na tylu polach bitwy krew 
swą przelewali. A byli to mężowie, któ­
rzy się wychowywali w szkole, która ich 
uczyła obowiązków nie w innym, jeno w 
ojczystym ich języku. A dzieciom tych 
ludzi odbiera się chleb serca, rodzinną 
mowę! List z ojczyzny, książka do na­
bożeństwa, którą kanclerz kazał dać pol­
skim żołnierzom w szpitalu wersalskim, — 
były ich pociechą, ich siłą i chcemy i żą­
damy, aby i nadal tak pozostało, aby mo­
wa ojczysta była jedyną, żyzną glebą dla 
rozwoju duchowego, obyczajowego postę­
pu i religijnego rozkwitu dla polskiej lu­
dności i mam nadzieję, że prędzej czy pó­
źniej utorują sobie drogę prawdziwie pań­
stwowe i chrześciaóskio idee i zasady 
wśród dotychczasowej nieszczęsnej racyi 
stanu polityki szkólnćj.
(Żywe oklaski na ławach polskich i w 

w centrum).
Jest w tych słowach powiedziano bar­

dzo wiele.
Jest tam najprzód wskazówka, że dziś 

nie czas na prozelityzm protestancki, 
bo wobec grozy niebezpieczeństw prze­
wrotu trzeba walczyć pro aris et focis, 
trzeba bronić idei chrześciańskiej przeciw 
wolnodumstwu, ateuszostwu, żydostwu, so- 
cyalizmowi i nowoczesnemu pogaństwu.

Jest tam powiedziane, że taka polity­
ka ani na wewnątrz, ani na zewnątrz nie 
zdradza bystrości wielkich mężów stanu, 
żo nie ma powodu zniechęcać i drażnić 
spokojnych poddanych, którzy pełnią swe 
obowiązki i mają prawo do opieki a nie 
do tępienia. Bystry mąż stanu poznałby 
od razu, że pod osłoną tronu jest miejsca 
dosyć, do swobodnego rozwoju i Polaków 
i Niemców.

Spodziewamy się — mówi ks. dr. 
Stablewski — że ta prawda kiedyś uznaną 
będzie, a tę nadzieję czerpiemy nie w 
sferach karyerowiczów, ale nasuwa nam 
ją świeży prąd wionący od tronu samego 
itd. (jak wyżój).

Sądzimy, że kto dobrze uważnie prze­
czyta te słowa ks. prałata Stablewskiego, 
zrozumie, iż one były punktem wyjścia 
i przewodnią myślą naszego artykułu o 
programie niedalekićj przyszłości — arty­
kule, który może byl przedwczesny, może 
nie zupełnie jasno wypowiadał, czego 
żąda, niezupełnie wyraźnie mówił, czego 
my żądamy, a cobyśmy dać mogli — 
ale który bynajmnićj nie zasłużył na to, 
aby z nim tak postąpiono, jak to uczynił 
„Dziennik Poznański“.

Przypomnijmy sobie położenie Galicyi 
po powstaniu w latach 1864, 1865, 1866, 
przypomnijmy sobie to, z czćm wówczas 
odzywały się poważne glosy i zważmy 
to, co potém nastąpiło.

Rozważmy położenie nasze na polu 
ekonomicznem, na polu społecznetn, na 
polu szkólućm. Zważmy, co z nami zrobiono 
dotąd w tych dziedzinach. Przypomnijmy 
sobie, jak wyglądała Wielkopolska w r. 
1815 w dniu urodzin traktatów wiedeń­
skich za czasów namiestnictwa Radziwiłła, 
kiedy Niemiec był u nas rarytas, sędzio­
wie Polacy, urzędnicy Polacy — a obej- 
rzmy się wkoło siebie po latach 75, po 
trzech ćwierciach wieku — i powiedzmy 
sobie szczerze, czy my możemy z czystem 
sumieniem nie znać nic więcej prócz tra­
ktatów wiedeńskich — i uzbroiwszy się 
w tę przyłbicę, kroczyć naprzód bez wszel­
kiej dalszej myśli o przyszłości, prawie 
rzeeby można z dawną: „après nous le 
déluge11? Wierząjcie Panowie, że myśl 
centralnego komitetu nie zdaje nam się 
bynajmniej tém palladium, tą tarczą, która

nas uratiye, że koniecznym rzeczy porzą­
dkiem myśl ta szuka tnnćj drogi, innego 
sposobu ratowania społeczeństwa, jak nie­
gdyś patryoci galicyjscy szukali tćj drogi.

Szukał jćj ks. prałat Stablewski, szu­
kało jej Koło polskie, kiedy zgodziło się 
na program myśli wyrażonej w końcu jego 
mowy — szukał jćj i autor naszego pro­
gramu.

Ksiądz prałat Stablewski myśl rzucił — 
podniósł ją autor programu, i to pro­
gramu nie na dzisiaj, ale programu przy­
szłości, kiedy świeże prądy rozwleją ciężką 
atmosferę, którą tam szerzą ambieye ka­
ryerowiczów, a u nas tromtadracya i krzy- 
kactwo!

Ten program oparty na naszych pra­
wach i odzywający się także do tronu, 
jak ks. prałat Stablewski w końcu swój 
mowy — jakąż on jest zbrodnią? Na 
wszystko się w nim godzą przeciwnicy — 
tylko dopatrują się w nim jakiejś ukrytej 
myśli i to właśnie tacy, którzy słyszeli 
i widzieli tę myśl ukrytą, którzy, rzec 
można, dotykali palcami tój ukrytój my­
śli, a którzy ją potem adwokackiemi 
sztuczkami wystrychnęli na zdradę. My 
się tój zdrady nie lękamy i sądzimy, że 
gdy wzburzone sztucznie umysły się uspo­
koją, (a już się uspokoiły), ci sami, któ­
rzy w ferworze widzieli zdradę, nie będą 
sobie mogli wytłomaczyć, w jaki sposób 
do niój przyszli.

My przyznajemy, że w tym programie 
nie było jasno wypowiedziane, czego my żą­
damy w zamian za to, cobyśmy uczynić 
mogli. Atoli nasze żądania są jasne, kto 
czyta „Kuryera,“ ten wie, czego my chce­
my, o co się ciągle dopominamy!

Powtóre przyznajemy, że o stanowi­
sku posłów naszych artykuł wyrażał się 
w końcowóm sformułowaniu nie dość ści­
śle, choć wyżój mówił wyraźnie, że po­
słowie nasi niejednokrotnie już na tę dro­
gę wstępowali, którój my żądamy.

Jesteśmy w sumieniu naszóm spokojni, 
żeśmy stanowiska naszego narodowego i 
katolickiego w niezóm nie nadwyrężyli, 
ani na krok z niego zstąpili —•’ żeśmy 
majestatowi niedoli naszój nie ubliżyli w 
niezóm, że mamy po swój stronie ludzi 
rozważnych i spokojnie patrzących w 
przyszłość.

Położenie nasze jest groźne — a my 
nie uznajemy całój doniosłości tój grozy, 
dopiero gdy tu lub owdzie nagle i nie­
spodzianie nowa zjawi się ruina i zajrzy 
nam w oczy nagością nowych gruzów i 
rozwalin. W takich razach nawet nie 
braknie optymistów, mających śmiałość 
odzywać się słowami: Im gorzój, tóm 
1 e p i ó j!

Takiój polityki nie pojmujemy, takich 
adwersarzy się nie lękamy. Wracając do 
mowy księdza prałata Stablewskiego, od­
powiadamy im, że atmosfera takiój poli­
tyki rychło rozwiać się musi.

My tak samo jak, posłowie nasi, nie 
zaprzemy się polityki narodowój i przy 
jój sztandarze stać będziemy, licząc się 
z warunkami bytu i starając się rozsą­
dnie ratować w obecnóm położeniu to 
wszystko — co z godnością narodową 
uratować będzie można.

Z I* o <11 fis i fi.

„Dzień. Pozn.“ ogłasza znowu nastę­
pujący list z Podlasia:

Wieś Przegaliny, gnb. siedlecka, 
powiat radzyński, 28 marca.

Na Podlasiu odbywają się ciągłe are­
sztowania Unitów. W Przegalinach w 
zeszłym jeszcze roku został aresztowany 
Jaroszewski. Uwolniono go z więzienia 
dopiero w czasie żuiw. W roku bieżą­
cym 4 marca znowu go aresztowano. 
Trzymają zwykle w więzieniu gtninnóm 
i to nie tój gminy, do którój należy 
uwięziony. Potrzymają w jednój gminnój 
kozie parę tygodni, po upływie których 
translokują go do innego więzienia, zkąd 
po paru tygodniach wyprawiają znowu 
do innego. Areszta podobne odbywają 
się i we wsiach sąsiednich. W Szóst­
kach aresztowano niedawno Stefana Kor- 
niluka; w Wojnie też aresztowano Unitę. 
O ile wiemy, aresztowania odbywają się 
na calem Podlasiu. Aresztują albo za 
to, że udawali się z orszakiem ślubnym 
za granicę, albo że nie chcą ochrzcić 
dzieci, albo wprost dla tego, że tak po­
dobało się popowi lub strażnikowi.

We wsi Szóstkach, gdzie w tym roku 
odbyło się kilka ślubów, świadków za­
brano do więzienia, a poślubione pary 
ściągają to do popa, to do gminnego, to 
do powiatowego urzędu, chcąc ich zmusić 
do wzięoia ślubu w cerkwi,

Gubernator siedlecki przybył do wsi 
Rudno (powiat radzyński) pod pozorem, 
że we wsi tój znajdują się złodzieje. 
Rozkazał mieszkańcom Unitom, by pod­
pisali swe nazwiska, a wówczas złodzieje 
zostaną wysiani. Ponieważ kilkakrotnie 
t>od rozmaitetni pozorami wyłudzano od 
Unitów podpisy, a następnie na mocy 
takowych zmuszano ich do prawosławia, 
Unici nie ebeieli dać swych podpisów. 
Wówczas gubernator kazał ciągnąć im 
losy i kto wyciągnął los, musiat podpisać 
jakiś fiapier, nie znając jego treści. Bar­
dzo być. może, iż podpisy podobne po­
służą za dowód, że Unici wozsojediniliś 
(przyłączyli się do prawosławia), o czem 
usłużne dziennikarstwo roztrąbi na świat 
cały.

Do 1890 roku nie wolno było na 
arnntach włościańskich trzebić lasów. 
W tym roku tam, gdzie grunta Unitów 
zesłanych do Orenburga zostały sprze­
dane, nabywcom pozwolono wyrębywać 
lasy, chociaż właściwie są one własnością 
obywateli. Podobne wycinanie lasów w 
parafii Gęsiój i Polubiczach rozpoczęło 
się na wielką skalę.

Sprawa Łubowickn.

Czytamy w „Nowinach Raciborskich“ :
„Mniejsi właściciele i robotnicy w Łu­

bowicach, w powiecie raciborskim, posta­
nowili założyć związek dla obrony praw 
swych i obrony przed socyalizmem. Zwią­
zek ten miał powstać pod nazwą : „Zwią­
zek polsko-katolickich robotników i mniej­
szych właścicieli w Łubowicach.“ W tym 
celu postanowiono zwołać na niedzielę 
dnia 30 marca zebranie wstępne i na ze­
branie to zaprosić także miejscowego 
księdza proboszcza. Że zaś każde zebra­
nie musi być co najmniój 24 godzin przed 
rozpoczęciem na policyi zameldowane, 
przeto udał się jeden z obywateli łubowi- 
ckich, p. P. już w piątek przed południem 
z odnośnem pismem do p. Amtsvorstehera 
w Łubowicach, i żądał, by mu zameldo­
wanie to poświadczono. Pan Amtsvorsteher 
atoli, (jest nim dzierżawca dominialny 
p. Dittricb), ani słuchać o tóm nie chciał. 
Pan P. nasłuchał się różnych do rzeczy 
nie należących uwag, głównie ze strony 
zastępcy, niejakiegoś p. Zenkera, wreszcie 
oświadczono mn, że zapytano się w tój 
¡-prawie landrata raciborskiego, że atoli 
o odbyciu zapowiedzianego zebrania ani 
mowy być nie może. Dotąd też pan P. 
nie otrzymał żadnój odpowiedzi. Pan P. 
doniósł o tóm redakcji „Nowin Racibor­
skich“ i panu dr. R. w Raciborzu i prosił, 
by mu w tój sprawie udzielono pomocy. 
Widząc w postępowaniu zastępcy Amtsvor- 
stehera przekroczenie prawa o związkach 
i zebraniach, udał się p. dr. R. w sobotę 
dnia 29 marca w towarzystwie redaktora 
i wydawcy „Nowin“ do Łubowic, by ze 
swój strony zebranie owo zapowiedzieć. 
Najprzód udał się do p. Amtsvorstehera 
p. I. R., wydawca „Nowiu“ i przedłożył 
zastępcy p. Amtsvorstehera, owemu panu 
Z-nkerowi, odnośne pismo do potwierdze­
nia. Pan Z. i teraz oświadczył, że w ża­
den sposób potwierdzenia nie da, i po­
zwolił sobie różnych uwag niepotrzebnych. 
Wtedy udał się do p. Zenkera p. dr. R., 
i zapowiedział na następny dzień dwa 
zebrania, ale i teraz potwierdzenia nie 
uzyskał. Zachowanie p. Zenkera było 
irzytem wielce ciekawem. Otóż, gdy mu 
pan dr. R. zwrócił uwagę na wcale nie­
dwuznaczne prawo z dnia 11 marca 1850 
roku, odpowiedział p. Z., że prawo to zna, 
ale że prawo to w Łubowicach nie obo- 
v.ięzuje. Gdy mu pan dr. R. dalój zwró­
cił uwagę, ze odmawiając potwierdzenia, 
naraża się na karę, zawołał p. Zenker: 
„To mi zajedno, nie podpiszę, chociażbym 
miał zapłacić karę!“ A więc pan Z. 
wiedział dobrze, że przekroczy prawo i że 
naraża się na karę, mimo to potwierdze­
nia udzielić nie chcial. Oprócz tego od­
wołał się pan Z. na jakąś osobną instruk- 
cyą ze strony p. landrata raciborskiego. 
A wszystko to mówił p. Z. głosem tak 
p idniesionym, że stojący przed domem 
redaktor „Nowin Raciborskich“, rozumiał 
prawie słowo w słowo.

Wskutek odmowy p. Z., który wyra­
źnie wystąpił jako zaprzysiężony zastę­
pca „Amtsvorstehera,“ zebranie nazajutrz 
w Łubowicach odbyć się nie mogło. Pan 
dr. R. wystósował zażalenie do pana 
landrata, w któróm całe to zajście opisał. 
Ale cóż się stało? Oto w poniedziałek, 
dnia 31 marca rano otrzymał pan J. R. 
zawiadomienie od p. Z., że zapowiedziane 
na niedzielę, dnia 30 marca zebranie w 
stósownym czasie zostało zameldowane.



Zebranie zapowiedziane było na godzinę 
3 i pół po południu, a pismo p. Zenkera 
wyszło z Łubowic tegoż dnia dopiero 
między godziną 4 a 5 po południu i na­
deszło do Raciborza dopiero nazajutrz 
rano.

Nadmienić tu jeszcze wypada, że 
Amts Vorsteher, p. Dittrich, oświadczywszy 
krótko, że nie ma czasu, zdał widocznie 
sprawę na swego zastępcę, gdyż się wcale 
póżniój nie pokazał.

Jest zaiste niesłychany wypadek sa­
mowoli niższych urzędników ! Mimo wy­
raźnego przepisu prawa śmiał p. Zenker 
w obec przedłożonego sobie zameldowa­
nia nie udzielić pokwitowania. — Pó­
źniejsze zaś wysłał dopiero po terminie 
wyznaczonym na odbycie zebrania. Gdzież 
to jest szacunek dla prawa?

Otrzymawszy w poniedziałek potwier­
dzenie p. Z. wystósował p. R. ze swój 
strony także zażalenie do p. landrata i 
to o umyślne opóźnienie udzielenia żąda­
nego pokwitowania. Swoją zaś drogą 
powierzą pauowie R. sprawę posłom na­
szym, aby ci byli łaskawi zapytać się p. 
ministra, co też sądzi o tóm samowolnóm 
postępowaniu niższych urzędników w Łu­
bowicach.

Dowiadujemy się także, że pan Amts­
vorsteher czy też zastępca jego zwołali 
karczmarzy z Łubowic i okolicy i- wyna­
jęli od nich lokale na czas nieograniczo­
ny i to jedynie, by uniemożliwić odbycie 
zebrania. Ale zebranie mimo to się od­
będzie, jeżeli nie gdzieindziój, to w mie­
szkaniu prywatnóm i to prawdopodobnie 
w pierwszą niedzielę po Wielkiójnocy. 
Do tego czasu pouczą pewnie władze wyższe 
p. Zenkera, że zawiadomienie o odbyć się 
mającóm zebraniu natychmiast potwierdzić 
musi.

W sprawie zabezpieczenia.
O zabezpieczeniu robotnika w razie 

choroby ogłosi, cesarski urząd statysty­
czny w najnowszym swym miesięczniku 
tymczasowe sprawozdanie za rok 1888; 
obszerne opracowanie wyników ogłosi 
w osobnym tomie swój statystyki, odpo­
wiednie do tomów ogłoszonych już w la­
tach 1885, 86 i 87.

Urząd statystyczny otrzymuje wykazy 
każdój poszczególnój, po ustawie o zabez­
pieczeniu na przypadek choroby założonój 
kasy w środku roku idącego po odnośnym 
roku sprawozdawczym, bada następnie 
dokładność i poprawność tych wykazów 
i robi statystyczne zestawienie z całśj 
Rzeszy. Za rok 1888 użyto innych for­
mularzy, aniżeli dawniój, które zapewniają 
większą jednolitość wykazów i dają lepsze 
podstawy do objaśnienia skuteczności or- 
ganizacyi.

Rozmiary koła osób, na które się roz­
ciąga prawna organizacya zabezpieczenia 
dla chorych, były jeszcze w r. 1888 w za­
sadzie te samo, jak w latach poprzednich; 
składało się ono przeważnie z „przemy­
słowych“ robotników, gdyż z robotników 
rólniczych i leśnych pociągnięta była w r. 
1888 do zabezpieczenia dla chorych do­
piero drobna część i dla większój części 
robotników tój kategoryi nabierają prze­
pisy odnośnój ustawy dopiero w r. 1889 
mocy obowięzującćj. W każdym razie 
wynosi przeciętna liczba osób zabezpie­
czonych przed nędzą przez ustawę zabez­
pieczenia chorych w r. 1888 już 5,398,478 
a na poszczególne rodzaje kas przypadają 
następujące cyfry:

1) zabezpieczenie chorych
gminnych 770,959

2) miejscowe kasy chorych 2,220,731
3) fabryczne kasy chorych 1,434,667
4) kasy chorych przy budo­

wlach 28,627
5) kasy chorych cechowe 55,428
6) zapisane kasy pomocnicze 754,171

Wydziedziczeni.---»*<---
Szkic z wypadków współczesnych

przez
Maryana Chęcińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 75).
Na ulicy Warszawskiej, najpierwszój 

w mieście Otoczni, stała okazała kamie­
nica trzypiętrowa. Na dole były składy, 
a pierwsze piętro zajmował p. Zefiryn 
Wilczewski, adwokat i notaryusz obwo­
dowy.

Tam po naradzie z Abramkiem, za­
brawszy żonę od sędziny, udał się Józef 
Komarnicki.

— Gzy pan zajęty ? —- zapytał chłopca 
z kancelaryi, otwierającego mu drzwi do 
wspaniale urządzonego gabinetu pana me­
cenasa.

— Zaraz przybędzie, niech jaśnie pan 
zaczeka trochę, pan ma kogoś u siebie.

— Byleby tylko niezbyt długo ta na­
rada trwała, znudziłoby się wujowi czekać.

— Ależ proszę cię mężu, dla czegóż 
znowu taka tajemnica przed wujem ?

— Bo to moja Zosiu — wycedził z 
przymusem poczciwy pan Józef — wuj 
Henryk jak dobry i mądry, zrzęda i kunk­
tator jest potrochu, przedkładałby i prze­
szkadzał, a tu fakt spełniony i zgodzić się 
z nim trzeba.

— Gzy tylko, mój Józieczku, to na­
prawdę rzecz tak niewinna ta cała zmiana 
w hipotece ? — nieśmiało zapytała żona — 
wszakże mamy dzieci?

7) krajowe prawne kasy po­
mocnicze 142,895

Do tego dodać jeszcze należy około 
400,000 człouków kas knapszaftowycb, któ­
re z powodu swój osobuój organizacyi w tej 
statystyce Rzeszy nie zostały uwzglę­
dnione.

Ogólna suma, którą przytoczone wy- 
źój siedm rodzajów kas na pielęgnowa­
nie chorych — bez odkładek na fundusz 
żelazny i bez kosztów administracyjnych 
— w roku 1888 wydało, wynosiła za 
29,528,770 dni choroby 61,561,484 m.; 
przeciętuie przypada na każdego zabez­
pieczonego :

dui choroby koszta choroby
w zabezpieczeniu

chorych gmin. 4,0 6,8 m.
w miejscowych ka­

sach chorych 5,3
w fabrycznych ka­

10,5 w

sach chorych 5,9
w kasach chorych

14,7 ft

przy budowlach 8,3 
w kasach chorych

16,5 ft

cechowych 4,2
w zapisanych ka­

8,5 w

sach pomocn. 6 5
w krajowych pra­

12,4 ft

wnych kasach po­
mocniczych 6,5 12,3 ft

we wszystkich ka­
sach razem 5,5 11,4 ft
Zabezpieczenie chorych gmiunych ma 

przeto najmuięjszą liczbę dni i uajmuiej- 
sze koszta. Tłom&czy się to tem, że tój 
kasie, która ma fuugować wedle iutencyi 
ustawy tylko w braku innego zabezpie­
czenia, zakreślono szczuplejsze granice 
działania, aniżeli innym kasom. Naj­
wyższe składki widzimy w kasach cho­
rych przy budowlach, które mają w ogóle 
charakter wyjątkowych urządzeń, mają­
cych nieść pomoc większój liczbie przy 
wielkich budowlach tymczasowo zatru­
dnionych robotników. Kasy cechowe wy­
kazują po kasach gminnych najmniejsze 
koszta i najmniejszą ilość dni choroby. 
Pochodzi to prawdopodobnie ztąd, że 
właśnie w nich głównie ludzie w najsil­
niejszym wieku — czeladnicy — tworzą 
skład członków i przeważają przytem za­
trudnienia mniej szkodliwe zdrowiu. Zre­
sztą należy zwrócić na to uwagę, że 
liczba dni choroby i koszta zależą od 
rożnych czynników i że różnice pomiędzy 
poszczególnemi kasami i rodzajami kas 
wywoływane bywają przez przepisane 
statutami zapomogi, przez skład 
członków co do płci, wieku, powołania 
i staranności w kontrolowaniu chorych.

Pnjszłość pras; oficyalnéj i Niemczech.
Wiadomo, że dotąd tysiące gazet w 

Niemczech i za granicą stało na żołdzie 
tak zwanego funduszu gadzinowego. Było 
to dzieło księcia Bismarcka, który stwo­
rzył dziennikarstwo, popierające jego po- 
itykę. Środków materyalnych dostar­

czyło 48 milionów marek, zabranych kró- 
ewskiój rodzinie hauowerskiój, które przy­

noszą przynajmriiój milion marek roczne­
go dochodu. Podobno cała ta suma słu­
żyła dotąd dla wzrostu prasy gadzinowój, 
którą jedno z pism niemieckich stawia na 
równi z zatruwaniem studzien. Za podo­
bną zbrodnię czekają przestępcę srogie 
cary, gdy przeciwnie fałszerstwo opinii 
publicznój dobrze było opłacane. Głó- 
wnóm zadaniem półurzędowój prasy i ga­
zet, pobierających artykuły i żołd z ta­
jemnego funduszu, było podburzanie stron­
nictw. Kto nie gardłował za polityką 
został okrzyczany za nieprzyjaciela pań­
stwa. Samo przez się rozumie się, że 
nazwą tą piętnowano przedewszystkióm 
Polaków. W końcu pokazało się, że 
prasa gadzinowa nie była nawet rządowi 
wygodną, gdyż przez złe rozumienie i

— Które mi są równie drogie jak i 
tobie ; wiem, wiem, ale cóż zrobić, nóż 
na gardle. Abramek nie chce bez tego 
dać więcój pieniędzy — a tu rata land- 
szaftowa zaledwie do połowy zapłacona, 
a pensya kwartalna za Marynię zaległa, 
ludziom się należy ; odbijemy się przecież 
na burakach, a prześlicznie idą, zobaczysz.

— I wydamy wieczór tańcujący, gdy 
Marynia wróci z klasztoru, ale to wieczór 
co się nazywa — sprowadzę suknią od 
Sachsa z voile religieux białą, jak miała 
Zenobia Łozińska ; będzie Maryni w tóm 
prześlicznie — niech ją poznają, a kto 
wie, może się spodoba — na wpół ma­
rząca, na wpół uśmiechnięta, powiedziała 
p. Zofia.

— Dziecko z ciebie niepoprawne, Zo­
siu — i mimowolnie rozśmiał się pan 
Józef — ale zresztą poczekamy z tóm 
jeszcze, Marynia tak młoda.... sześnaście 
lat dopióro skończyła.

W tóm dzwonek od przedpokoju za­
dźwięczał ostro — snąć silnie pociąg­
nięty — otworzono drzwi i małżonkowie 
usłyszeli donośny głos pana Henryka.

— A pan w domu, chłopcze?
— W domu, proszę wielm. pana do 

pokoju.
— Otóż go masz — to wuj — za­

wołał — a do siebie — cóż go tu licho 
przyniosło — szepnął biedny pan Józef.

W drzwiach ukazał się tymczasem 
wuj Henryk — w pierwszój chwili przy 
lekkim zmroku, panującym w pokoju, nie 
poznał siostrzenicy i męża jój — ale 
potóm zdumiony podbiegł ku nim i 
zawołał :

nie ścisłe wykonywanie poleceń sprawiała 
nieraz kłopoty i zawikłauia.

Sądzą wszyscy, że w tój sprawie, Bie 
przyuoszącój wcale zaszczytu rządowi nie­
mieckiemu, nastąpią ważne zmiany, choć 
zapewne nie takie, jak sobie niejedni ży­
czą, gdyż i teraźniejszy kanclerz zapewne 
nie wyrzecze się poparcia prasy. Byłoby 
ua czasie, aby usunąć krzyczące naduży­
cia. Prowadzono dawniój n. p. formalny 
bandel odbitkami mów tronowych. Ko­
respondenci ofieyalni na kilka dni przed 
wygłoszeniem mowy mieli jój odbitki, 
które sprzedawali pismom prowiucyonal- 
uym po 10 do 20 marek. Natychmiast 
po wypowiedzeniu mowy tronowój, ogła­
szały ją różne gazety, dodając objaśnie­
nie, że to oryginalny telegram.

Podobne nadużycia liczyć można na 
setki, jeżeli uie na tysiące. Cierpiała na 
tem wielce powaga tronu i iządu. Tru­
dno będzie wykorzenić od razu następ­
stwa tój plagi, dłużój jednakże takie 
opłakane stosuuki trwać nie mogą i coś 
koniecznie trzeba będzie uczynić, aby je 
naprawić. Niektóre gadzinowe pisma 
chciałyby stawać w obrouie ks. Bis­
marcka pod warunkiem jeduakźe, aby je 
żywił. Rachuba to mylua, gdyż exkan- 
clerz jest bardzo oszczędnym i na coś po­
dobnego nie da aui grosza. Wiadomo, 
jak niechętnie płacił podatki, twierdząc, 
że płaci zawiele. Dzieuuikarze, pomnąc 
ua przysłowie, że „śpiewać darmo boli 
gardło“, z żalem zwrócą się ku innym 
osobistościom, albo nawet skruszą w roz­
paczy swe pióra.

przykładem przygotowuje nieuniknione 
bunty przeciwko swój powadze, jako ojca 
rodziny, u swego własnego ogniska.

Po trzecie zaślepienie ustawodawcy i 
męża stanu, którzy utrzymują, iż nie mo­
gą mięszaó się do podobnych kwestyi, 
jak gdyby władza publiczna i społeczeń­
stwa ludzkie nie miały w tóm interesu 
żadnego, by nakazywać szacunek dla 
praw bożych, które nam służą za pod­
stawę ; zaślepienie ustawodawcy i męża 
stanu, którzy pochlebiają sobie, iż zabez­
pieczają wolność pracy, kiedy bezkarnie 
pozwalają deptać nogami wolność odpo­
czynku i niszczyć zdrowie fizyczne i mo­
ralne, żywotne siły ludności; zaślepienie 
ustawodawcy i męża stanu, którzy co­
fają się przed środkiem zdolnym zapo- 
biedz szerzeuiu się przewrotnych zasad 
i którzy nie zadawalniając się tóm, iż 
wyrabia się feiment autagonizmu, niena­
wiści, posuwają się nawet niekiedy do 
używania ich stósowuie do swego wyra­
chowania z jednego dnia, zastrzegając so­
bie — w dniu, w którym zasady te wyda­
dzą swe zatrute owoce — zawezwania 
przeciw nim całój surowości gwałtowuój 
represyi i rozwinięcia siły!

Ponieważ ruch teu żąda przywrócenia 
odpoczynku w duiu Pańskim, przeto jak­
kolwiek uchwalony przez parlament, za­
wsze był odrzucany przez radę związko­
wą i rząd, dzięki mianowicie iuterwencyi 
księcia Bismarcka, który był zdeklaro­
wanym przeciwuikiem odpoczynku nie­
dzielnego.

Ekskanclerz uważał niezawodnie usta­
wę o zabezpieczeniu robotnika, która wy­
szła z jego inieyatywy, jako wystarcza­
jącą nagrodę dla robotników, a odrzuca­
jąc zakaz pracy niedzielnój, chciał po­
zować na obrońcę interesów wielkiego 
przemysłu.

W roku 1885 książę Bismarck na po- 
siedzeuiu z dnia 25 listopada aż pięć ra­
zy zabierał głos, aby powstawać prze­
ciwko temu żądaniu, składając atoli to 
ważne oświadczenie, że gdyby mu wyka­
zano, iż robotnicy sami życzą sobie od­
poczynku niedzielnego, przestałby się te­
mu opierać.

Na podstawie tój deklaracyi zarządził 
rząd w całóm cesarstwie niemieckióm 
ogromną ankietę, która trwała dwa lata. 
Wyniki tój ankiety były pognębiające: 
wykazały bowiem w najmacalniejszy spo­
sób, że odpoczynek niedzielny był życze­
niem większości przedsiębiorców, jak i ro­
botników.

Podług komunikatów samego rządu ce­
sarskiego zakaz zupełny pracy lub ogra­
niczenie jój zostało uznane za możliwe 
przez 67 na 100 przedsiębiorców a przez 
75 na 100 robotników w wielkim pize- 
myśle; przez 59 na 100 przesiębiorców i 
73 na 100 robotników w drobnym prze­
myśle; przez 68 na 100 pracodawców i 
78 na 100 robotników w handlu.

W ten sposób zatem przeszło dwie 
trzecie przedsiębiorców i pryncypałów, 
przeszło trzy czwarte robotników uznaje 
możliwość zakazu pracy niedzielnój i żąda 
uregulowania tój kwestyi na drodze usta­
wodawstwa. Robotnicy sami zrzekają się 
zapłaty siódmego dnia i żądają odpoczyn­
ku niedzielnego.

Oprócz tego ankieta stwierdziła, że 
w wielkim przemyśle na ogólną liczbę 
fabryk 49 na 100 a na ogólną liczbę ro­
botników 29 na 100 pracuje w niedzielę; 
że we wszystkich gałęziach przemysłu do­
mowego na liczbę warsztatów 47 na 100 
a na liczbę robotników 41 na 100 pracu­
je również w niedzielę; wreszcie w za­
wodach handlowych 77 na 100 domów 
i 57 na 100 zajętych osób nie zachowuje 
niedzieli.

Wskutek tój ankiety głosował parla­
ment 15 lutego 1888 przy trzeciem czy­
taniu za odpoczynkiem niedzielnym —

Pauowie pozostali sami.
— Jak wiesz, mój wuju, mam na 

Runowie 120 tysięcy marek landszafty, 12 
tysięcy pożyczki z banku szczecińskiego

— A tak, wiem — najniepotrzebuiój 
wzięte.

— Chciałem użyć tę sumę na gorzelnią.
— I spekulacya zawiodła.
— Na nieszczęście zboże nie płaciło, 

tu trzeba było Marynię na pensyą oddać, 
wydatki w domu jednakowe, dochodu 
znikąd, ostatecznie nie mogłem zapłacić 
rat landszaftowych, już przed trzema la­
tami musiałem pożyczyć od Abramka 
6000 tysięcy marek, potem znów cokol­
wiek się wzięło i z procentami urosło do 
18,000 tysięcy marek.

— Ostatecznie, potrąciwszy posag 
Zosi, to twój majątek yżynosi plus, minus, 
zero, a taki śliczny, czysty majątek ode­
brałeś po matce, ziemia dobra, prawdzi­
wie złote jabłuszko, a — człowieku — 
to nie do darowania.

— Mój wuju, miejże na mnie wzgląd, 
wszakże przyrzekłeś, nie odbieraj mi 
odwagi.

— A prawda, prawda, już milczeć 
będę, i cóż dalój ?

— Otóż Abramek nie chce dłużój 
czekać, zapłacić mu nie mogę, bo jeszcze 
i tak połowa raty landszaftowój nie spła­
cona, tu i owdzie mam dłużki jeszcze 
około 4000 marek będzie razem, Abra­
mek chce mi je dać pod warunkiem, że 
zahipotekuję te 22 tysiące na miejscu 
sumy posagowój Zosi.

— Więc to dla tego dzisiaj tutaj 
przyjechaliście? — zapytał wuj Henryk 
i wąsy niemiłosiernie zagrysł.

Jedną z głównych kwestyi, które po­
ruszono i rozstrzygnięto na konferencyi 
w Berlinie, jest kwestya niedzielnego od­
poczynku. Jest ona, jak wiadomo, głó­
wnym punktem w programie ¡żądań robo­
tniczych, a w ostatnim liście do cesarza 
Wilhelma, który podaliśmy przed kilku 
dniami w dosłowuem brzmieniu, Ojciec św. 
nie omieszkał go sformułować. Nie od 
rzeczy będzie przy tój sposobności poznać 
ustawodawstwo różnych krajów w tym 
względzie, a mianowicie ustawodawstwo 
niemieckie. Znakomity artykuł p. Lófe- 
bure, zamieszczony niedawno w „Corres­
pondant“, dostarcza nam w tym wzglę­
dzie nadzwyczaj zajmujących danych i 
obecnie bardzo będących na czasie.

W Niemczech kilka państw związko­
wych posiada w swych ustawodawstwach 
rozporządzenia, ograniczające pracę nie­
dzielną. Ale nie tylko, że rozporządzenia 
te nie były zawsze zachowywane, potrzeba 
jyło nadto zaprowadzić na tym punkcie 
ustawodawstwo jednolite. Od utworzenia 
cesarstwa niemieckiego -prawie wszystkie 
parlamenty w roku 1872, 1873, 1877,1878, 
1881, 1885 i wreszcie w 1889 zajmowały 
się kolejno tą kwestyą. Rozprawy w roku 
1878 były bardzo głośne. Głęboka dysku- 
sya, jaka się wówczas wywiązała, rzuciła 
jasne światło na główne przyczyny gwał­
cenia niedzieli.

Najprzód chciwość przedsiębiorców, 
ttórzy nie poznali swego dobrze zrozu­
mianego interesu, którzy wciąż jeszcze 
nie widzą, iż praca w połączeniu z peryo- 
dycznym odpoczynkiem byłaby stokroć 
torzystniejszą ; którzy podniecając pro- 
dukcyą, przesadzając ją, nie cofając się 
przed nadużywaniem pracy, dopomagają 
zawikłaniom ekonomicznym, których się 
stają pierwszą ofiarą.

Powtóre lekkomyślność robotnika, któ­
remu się podoba zarobić w niedzielę rano, 
co wyda wieczorem, lub w poniedziałek, 
aby zadowolnić swe poziome żądze, py­
szna i nędzna satysfakeya w okazywaniu 
rodzaju niezależności od praw Boskich 
wtenczas, kiedy się schyla pod ciężarem 
upokarzającój służebności i kiedy swym

— A cóż tu robicie? Nic o tój wi­
zycie nie mówiliście mi!

— Mamy ważną sprawę do załatwie­
nia, nie chcieliśmy nic powiedzieć, żeby 
wujaszka nie martwić niepotrzebuie i je­
szcze po powrocie z Wiesbadeuu; ale 
kiedy się tak stało — to może lepiój, że 
wszystko zaraz opowiemy — wyrzekł pier­
wszy pan Józef, ochłonąwszy cokolwiek 
z zawstydzenia. — Tylko od razu upra­
szam wuja o wyrozumiałość — uie taka 
to łatwa spowiedź dla mnie, a jeszcze 
Zosia....

Wuj Henryk zaciekawiony i niespo­
kojny zmierzył przenikliwym swym wzro­
kiem p. Józefa.

— Owszem, przyrzekam ci wszystko, 
jeśli tak chcesz, tylko gadajże, bo prze­
rażasz mnie wreszcie — cóż to takiego, 
Zosiu?

Tu Komornicki przerwał prędko:
— Eh — nie mój wuju — bo to — 

kobiety nie znają się na interesach pie­
niężnych.

— Ah — więc to o pieniądze chodzi
— no — no.

I twarz wujka jakoś przedłużyła się 
niemile.

— A tak — odrzekła pani Zofia tro­
chę zmieszana — tylko mój wuju, nie 
wystawiaj sobie nic nadzwyczajnego — 
ale ja nie znam się na tóm w istocie
— więc jeśli wolicie — to pćjdę odwie­
dzić siostrę mecenasa, z którą zapozna­
łam się u sędziny, a wy rozmówcie się 
tymczasem.

I uścisnąwszy rękę wuja, rzucając 
zachęcające spojrzenie na męża, wyszła 
z pokoju.

Rada Związkowa odmówiła swego za­
twierdzenia.

Widocznie ks. Bismarck nie dotrzy­
mywał swych przyrzeczeń i trwał w opo- 
zycyi. Dnia 25 listopada zeszłego roku 
kwestyą tę przedłożono zuowti i parlament 
raz jeszcze glosował za projektem przed­
łożonym przez dwóch posłów z centrum. 
W ciągu dyskusyi nad tym przedmiotem 
dep. Stócker oświadczył, że wymijający 
postawa rządu była bardzo niebezpieczna 
i rozwodził się nad powinowactwem, jakie 
zachodzi między praktycznym ateizmem 
a socyalizmem, jako skutkiem zuieważa- 
uia niedzieli. Za projektem głosowali nie 
tylko Polacy i centrum, ale uadto kon­
serwatyści, postępowcy i socyaliści. W kil­
ka tygodni póżniój parlament rozszedi się 
i odbyły się nowe wybory.

W takiem stadyum znajduje się ta 
kwestya w chwili, kiedy się wydarzają 
dwa wypadki uadzwyczajuój douioslości: 
międzynarodowa koufereucya w Berlinie 
i ustąpienie ks. Bismarcka. Wraz z tym 
ostatnim znika największa przeszkoda 
w ustanowieniu odpoczyuku niedzielnego 
a ponieważ koufereneya berlińska usan- 
keyonowała w zasadzie prawny odpoczy­
nek w niedzielę, przeto uależy się spo­
dziewać, że ustawodawstwo niemieckie 
zaprowadzi tę reformę.

Zresztą we wszystkich krajach Eu­
ropy objawia się ruch żądający prawnego 
święcenia niedzieli. W Belgii i Szwaj- 
caryi zaprowadzono w służbie kolejowój 
ważue modyfikacye, zapewniające urzę­
dnikom jeduę lub kilka niedziel odpo­
czynku miesięcznie. W Rosyi petycye, 
nadesłane ze wszystkich stron cesarstwa 
do Świętego Syuodu, żądają obowiązko-i 
wego zamknięcia wszystkich magazynów 
i warsztatów w niedzielę. We Francyi, 
jak wiadomo, Rzeczpospolita zniosła w 
roku 1880 ustawę o odpoczyuku niedziel­
nym, ale przeciwko temu powstąje już 
prąd opierający się temu. Izby handlowe 
z paryzką na czele żądają odpoczynku 
niedzielnego.

Między wszystkiemi miastami euro- 
pejskiemi, w których niedziela jest znie­
ważaną uajwięcój, z przykrością stwier­
dzić jesteśmy zmuszeni, że Rzym zajmuje 
może jedno z pierwszych miejsc od czasu 
zaprowadzenia nowego systemu. Przed­
siębiorstwa municypalne i rządowe świecą 
tu dobrym przykładem. Jakież to upo­
korzenie dla Włochów, że ich obecne 
władze są zmuszone udawać się do Ber­
lina i przywozić ztamtąd dopiero szacu­
nek dla zasad, które Włochy urzędowe 
gwałcą jedynie dla tego, aby czynić na 
przekór Kościołowi i papieztwu!

Szkoła wyznaniowa.

Lwów. 31 marca.
(M. D.) Kiedy przed 20 laty, partya 

liberalna objęła ster rządów monarchii 
austryackiój, pierwszą jój czynnością, do 
którój się jak najskwapliwiej zabrała, 
było: odebranie szkole katolickiego cha­
rakteru i usunięcie jój z pod wpły wu Ko­
ścioła, by w ten sposób łatwiój jój użyć 
mogła do swoich celów. Jednem pocią­
gnięciem pióra zrobiono szkołę zupełnie 
prawie bezwyznaniową; ograniczono pra­
wa rodziców, a dozór Kościoła zreduko­
wano do minimtim. Katolicy austryaccy, 
ile mogli, protestowali przeciw temu roz­
porządzeniu liberalnemu, przeciw ogiani- 
czeniu wiary i wolności sumienia, lecz ich 
protest był głosem wołającego na puszczy, 
a usiłowania wszelkie przedsiębrane w tój 
sprawie spełzły na niezem, bo ówczesny 
rząd liberalny był głuchym na wszystkie 
te skargi i żale. Gdy zaś policzone zo­
stały dni liberalnój ery. kiedy u steru 
stanął gabinet hr. Taaffego, pospieszyli 
katolicy znowu ze swemi słusznemi żąda­
niami, domagając się szkoły wyznaniowśj.

— Tak, dla tego, mój wuju, Abra­
mek naglił, ja pieniędzy potrzebuję — 
odrzekł Komarnicki, smutnie głowę po­
chyliwszy.

Wuj Henryk, który aż poczerwieniał, 
słuchając tego opowiadania, przeszedł się 
po pokoju, ażeby ochłonąć z pierwszego 
wrażenia, wreszcie stanał przed panem 
Józefem, stanowczy, nieubłagany i wido­
cznie hamując się, zapytał go:

— Ostatecznie jakiż koniec za lat 
dwa, trzy tój manipulacyi całój byłby, 
czy pomyślałeś o tem Józefie?

— Konieczność — Abramek grozi skar­
gą i sprzedażą.

— Ależ to samo grozi ci nieuniknione 
za lat parę — już i teraz procentów nie 
możesz opłacać, jak powiadasz — cóż 
będzie jak stracisz resztę kapitału, mają­
tek twojój żony i dzieci twoich, gdzież 
pojedziesz, cóż zrobisz, nieszczęśliwy?

Józef zgnębiony nic nie odpowiedział.
— Tak zawieść zaufanie poczciwój 

Zosi, która jak sama powiada, nie zna 
się na interesach; jakiż los jój i dzieci 
będzie, gdy straciwszy wszystko, bez ża­
dnych środków do utrzymania zostanie, 
ona, przyzwyczajona do wygód i dostat­
ków. Najulubieńsze dziecko mojój jedy- 
nój siostry — dawno już zmarła, ale ja 
nad sierotą czuwać zobowiązałem się, nie 
mogę pozwolić, żebyś ją ogołocił z reszty 
majątku — słuchaj Józefie — ty byłeś 
dobrym ale słabym człowiekiem, musisz 
to teraz naprawić, poświęć się dla dobra 
ich wszystkich.

— Dobrze, jak najchętnićj, ale jak i 
cóż zrobić?

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nowy gabinet, chcąc sobie pozyskać stron­
nictwo konserwatywne i oprzeć się na 
niem, poczynił katolikom pewne w téj 
mierze obietnice, które niestety do dziś 
dnia pozostały obiecankami. Mimo takiéj 
obojętności ze strony rządu, który swoją 
drogą w dość trudnem znajdował się po­
łożeniu, ilekroć chcial się zabrać do téj 
sprawy, bo lewica nie cbciała ani słyszeć 
o niéj, a niektórym członkom prawicy 
nie podobał aję w niéj duch czysto kato­
licki — mimo tego opóźniania się rządu, 
katolicy nie dali za wygraną i od czasu 
do czasu podnosili swój głos w Izbie niż- 
széj. Skoro zaś widzieli, że wszelkie po­
wolne działanie nie przynosi tu pożąda­
nego skutku, poczęli energiczniéj brać się 
do dzieła. Do Wiednia poczęli się zjeż­
dżać Arcyksiążęta Kościoła i obradować 
nad tą sprawą a równocześnie prawie 
przywódzca katolików austryackich książę 
Lichtenstein wystąpił w Izbie niższej z 
wnioskiem, który tyle hałasu narobił w 
świecie liberalnym nietylko njemieckim 
ale co dziwna i w kołach polskich. — 
Spodziewano się, że już teraz spełnią się 
gorące życzenia ludów, tymczasem i ta 
nadzieja była zwoduiczą, a sprawę tę 
odłożono ad calendas graeras. Dopiero 
zeszłoroczny wiec katolików w Wiedniu, 
znaglił moralnie p. ministra oświaty, że 
tenże wypracował nowelę szkólną, ale tak 
połowiczną, niejasną, że żadna strona nią 
się nie zadowolniła, l. j. ani lewica, ani I 
tém bardziéj prawica. Wobec takiego 
ślimaczego rozwoju téj kwestyi, postano­
wili katolicy energiczniéj jeszcze zabrać 
się do rzeczy, a widząc, że Izba niższa 
nie ma ochoty zająć się, jak przynależy 
tą sprawą, przenieśli jćj punkt ciężkości 
do Izby Panów i powierzyli ją najbardziéj 
do tego powołanym dostojnikom t. j. księ­
żom Biskupom, i słusznie, boć przede- 
wszystkiém oni w pierwszéj linii, mają 
prawo bronienia téj sprawy i domagania 
się szkoły wyznaniowej, t.j. takiéj szkoły, 
któraby popierała wiarę św. w młodocia­
nych sercach, a nie osłabiała jéj, jak się 
to niestety dzisiaj w naszych szkołach 
zbyt często praktykuje. Ta energia Bi­
skupów była powodem, że rząd, mniejsza 
o to, czy z chęcią lub nie, wysadził w 
Izbie Panów komisyą szkólną, która obra­
dowała w zeszłym miesiącu i nareszcie 
doprowadziła do kategorycznego oświad­
czenia episkopatu. Na jedném bowiem z 
ostatnich posiedzeń téj komisyi, wystą­
pili Biskupi pod przewodnictwem J. Em. 
Kardynała Schonborna i przedstawili 
zwięźle ale stanowczo swe życzenia, bę­
dące wyrazem pragnień i żądań katoli­
ckich ludów Austryi. W oświadczeniu 
tém wypowiedzieli książęta kościelni, że : 
a) dotychczasowy przymus szkólny uwa­
żają za dopuszczalny i zmienny tylko 
wtedy, jeżeli przezeń nie będzie katoli­
kom ukrócone ich święte prawo wolności 
sumienia i wiary. Takie atoli ukrócenie 
zachodzi teraz, gdy się uniemożliwia ka­
tolickim dzieciom odebranie wychowania 
odpowiadającego zasadom św. wiary. Z 
tego powodu, zmuszeni są katolicy doma­
gać się urządzenia szkól ludowych w du­
chu katolickim, wedle niezmiennych zasad 
wiary, aby szkoła ludowa była podstawą 
do wychowania dzielnych członków spo­
łeczności panstwowéj i kościelnej. W myśl 
tego zażądali daléj Biskupi by: b) w 
szkołach ludowych nie mięszano dzieci 
katolickich z dziećmi innych wyznań ;
c) by w szkołach katolickich byli na­
uczycielami sami tylko katolicy, wycho­
wani w seminaryach katolickich i posia­
dający świadectwo uzdolnionia do udzie­
lania, w razie potrzeby, nauki religii ;
d) by przy obsadzaniu posad nauczyciel­
skich przyznano Kościołowi przynależny 
wpływ, co także ma się odnosić i do se- 
minaryów nauczycielskich ; e) by cała j 
nauka szkólną była tak prowadzoną, iżby 
odpowiadała duchowi katolickiemu.

Oto treściwe summarium żądań kato­
lików, wypowiedzianych przez usta ich 
Arcypasterzy. Na to ultimatum, wolne 
od wszelkich politycznych przymieszek, 
bo czysto kościelne i społeczne, można 
tylko odpowiedzieć : tak lub nie. Do­
tychczas rząd nic jeszcze na nie nie od­
powiedział a p. minister oświaty rzeki 
tylko, że przedtem musi zasięgnąć po­
mocy rady ministeryalnéj i słusznie, bo 
to rzecz nie maléj wagi i doniosłości. 
Gdyby bowiem sprzeciwił się tym żąda­
niom, wówczas, jak pisze „Regner’s 
Gest, Revue“, organ konserwatystów nie- 
mieck ch, nie może już mieć pretensji, 

go uważano za rząd konserwatywny 
1 samo przez się trudno by znalazł nadal 
poparcie u katolickich posłów, przy ja­
kiejkolwiek konstellacyi parlamentarnéj.
~~ Tak odzywają się katolicy niemieccy, 
Przyklaskują swoim Arcypasterzom i 
Wzywają przez swe organa prasowe 
Wszystkich współwyznawców, by jak da- 
^uiéj tak teraz szczegôlniéj zbierali jak 
n&Jliczniejsze podpisy petycyjne. A cóż 
Da to wszystko mówią katolicy — polscy; 
uo na to mówią u nas ? Nasi Arcypa- 
’terçe, trzeba im to przyznać, nie pozo- 
_ aJĄ w tyle po za Episkopatem nie- 
®>eckim, brali bowiem chętnie udział w 
*?nferencyach wiedeńskich, ale cóż z tego, 
^dy ogół nasz rzekomo katolicki, a ra- 
~2éJ liberalny, nie ma wcale ochoty po­
przeć ich w téj sprawie. U nas w Ga- 

cyi. panuje pod tym względem jakaś 
sza grobowa ; o szkole wyznaniowej 
a»o kto mówi a nasze dziennikarstwo, 

ż» ? wprost na niA U(łerza i woła na 
by nie odgrzebywano tego średnio-

Wlecznego — jak mówi — zabytku, dru- *

Z tajemnic Sybiru.

„Daily News“ w numerze z dnia 25 
i 26 b. m., podają listy nadeszłe z Szwaj- 
caryi od wygnańców politycznych ze Sy­
biru. Dają one dokładny obraz wypad­
ków w Jakuckn, na które „Times“ zwró- 

[ ciły pierwsze uwagę. Organ city londyń­
skiej zamieścił później „sprostowanie“ 
swego petersburgskiego korespondenta, o 
któróm wiedziano, że inspirowane było 
przez sfery oficjalne. To też nikt temu 
„sprostowaniu“ nie dowierzał, a że słu- 
szuie, dowodzą listy przez „Daily News“ 
ogłoszone.

Autor ich rozpoczyua rzecz swą od 
wspomnienia względnie dobrój woli, jakiej 
doznawali wygnańcy polityczni za czasów 
humanitarnie usposobionego gubernatora 
Świetlickiego. Niestety zastąpiono go w 
miesiącu lutym roku zeszłego przez wice- 
gubernatora Ostaszkina. Odtąd rozpo­
czynają się nie opisane męczarnio jaku- 
ckich osiedleńców politycznych. Zaraz po 
przybyciu Ostaszkina, zmienili wszyscy 
urzędnicy sposób postępowania z więźnia­
mi na modłę swego szefa. Co się tyczy 
Ostaszkina, to postawił on jako cel swój 
„oczyszczenie“ Jakncka ze szkodliwych I 
żywiołów“ przez przesiedlenie ich w lo­
dowe pustynie Kalimska i Werchojańska. 
Od 22 marca do 12 kwietnia zarządzono 
dyslokacyę 16 wygnańców. Nie ma w lu­
dzkiej mowie wyrazów na oddanie tych 
wszystkich okropności, jakie przedstawia 
trzymiesięczna pielgrzymka w porze zi­
mowej przez zupełnie bezludne, śniegiem 
i lodem pokryte pustynie. Podróż taka 
bez dostatecznych środków żywności i 
uzbrojenia, równa się śmierci. Skazanym 
na nią wydziela rząd ściśle określone co 
do wagi bagaże i skąpy zasiłek pieniężny, 
za pomocą którego nie podobna im w ża­
den sposób przygotować się do tój stra­
sznej podróży. Każdy wygnaniec otrzy­
muje 12 rubli na miesiąc. Za rządów 
Świetlickiego wypłacono sumę za cały 
czas podróży z góry, oprócz tego zaś 
otrzymywał skazaniec 102 rubli.

Pod Ostaszkinem zmieniło się to oczy­
wiście. Odmówiono zesłańcom zaliczek i 
zredukowano wagę pakunku do 180 funtów.

16 przesiedlonych, o których wspo­
mnieliśmy wyżój, podzielono na 4 grupy.

Pierwsza grupa (Salomon Pick, Zofia 
Gurewicz z dzieckiem i Repuik) otrzy­
mali ostatecznie od policyi drobną przy­
najmniej sumkę, z nakazem jednak, aby 
w 3 dniach przygotowali się do podróży.

gie oznacza tylko fakt istnienia tej kwe­
styi w radzie wiedeńskiej i stara się ile 
moźoości usunąć ją z pod publicznej 
uwagi, lob jeżeli co pisze ku jćj obronie, 
to tak, że więcej jćj chyba szkodzić niż 
poprzeć ją może. Powiadają nawet, te 
szkoła wjzuauiowa nas w Galicji cał­
kiem nie dotyczy, że u nas ona od da­
wna istnieje i bynajmniej nie zaginęła. 
Na ten temat, gdyby nam pozwalały 
łamy waszego pisma — dałoby się dużo 
powiedzieć; może to kiedy indziej jeszcze 
zrobimy, tu tylko zaznaczamy, że jak ka­
tolików niemieckich tak i nas kwestya 
ta żywo zająć powinoa, gdyż i my szkoły 
wyzuaniowój w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu nie mamy, a bardzoby się nam 
przydała. Dziwna a zarazem i smutna 
to rzecz, że dotychczas jeszcze taka 
ospałość pauuje w uaszem życiu kato- 
lickiem, które porównane z ruchem kato­
lickim za granicą, wcale nie życiem ale 
chyba tylko wegetowauiem uazwaćby 
itrożua. Nasi współwyznawcy krzątają 
się gorliwie kolo wszelkiej sprawy doty­
czącej katolicyzmu, a my, cóż robimy ? 
Prawie nic, jakby u nas były święte 
czasy i wiara kwitła jak najpomyślniej, 
jakbyśmy nie mieli pomiędzy swymi 
współziomkami żadnych wrogów Kościoła. 
Tymczasem tak znowu czarująco nie 
przedstawia się widok, nie ludu, który 
dzięki Bogu jeszcze nie oziąbł we wierze, 
ale przedewszystkiem klas rzemieślniczych 

| i warstw śreilnioh, które po największej 
części idą z ludu. Tam nie tyle niedo­
wiarstwo, ile raczój obojętność we wierze 
na dobre się już rozrosła i wzrastać je­
szcze będzie, jeżeli nasza szkoła ludowa, 
mająca dawać początki wychowania, nie 
przybierze charakteru wyraźnie wyznanio­
wego. Nie dajmy się zawstydzać naszym 
współwyznawcom innych narodowości, 
którzy tak gorąco wzięli sobie tę sprawę | 
do serca, podczas gdy my na nią obo­
jętnym spoglądamy okiem. Katolickie 
pisma niemieckie zachęcają gorliwie swo­
ich współziomków, by zajęli się zbiera­
niem jak najliczniejszych podpisów do 
petycyi, mającej za przedmiot szkołę wy- 
znaniową. Chcą one w ten sposób po­
kazać całemu światu, że żądania kato­
lickich Biskupów, nie są osobistem ich 
pragnieniem, ale żądaniem ludów. Czyżby 
nie golziło się i u nas wzbudzić ruch 
podobny? — Czyż zawsze będziemy tak, 
jeżeli już nie ospałymi, to co najmniój 
obojętnymi na tak ważuą kwestyą szkól- 
uą ? Cóż sobie pomyślą o nas katolicy 
za granicą, jeżeli się tą sprawą goręcej 
nie zajmiemy? Choćby uawet prawdą to 
było — czemu jednak przeczymy — że 
szkoła wyzoauiowa nic nas nie obchodzi, 
to jednak i w takim jeszcze wypadku 
powinniśmy czem i jak możemy (n. p. 
zbieraniem podpisów) pospieszyć naszym 
współwyznawcom z pomocą, bo tu chodzi 
nie o dobro Niemców, ale o dobro wspól­
nej naszej matki, — Kościoła św. — 
Dixi.

I Wobec tego, iż o przygotowaniu w tak 
krótkim czasie niepodobna było nawet 
myśleć, wnieśli oni prośbę o przedłużenie 
terminu, jednakowoż bezskutecznie. Wła­
dze łudziły ich następnie czczemi obie­
cankami, które wzburzyły wszystkich wy­
gnańców, i na które odpowiedzieli ci nie­
szczęśliwi wnosząc, w liczbie 30, każdy 
z osobna petycją do gubernatora.

Wszystko przechodziło przez ręce radz- 
cy Dobrzyńskiego, który każdego z wy­
gnańców przyjmował, a gdy już wszyscy 
30 byli razem, kazał przywołać policmaj­
stra Lukaczowa, który prośby odebrał. 
Niejaki Minor miał do niego przemowę 
w imieniu swych tewarzyszy. Lukaczow 
przyrzekł bezpośrednio zuieśó się z gu­
bernatorem i przynieść jego odpowiedź 
do najbliższego domku, t. j. do mieszka­
nia niejakiego Jakuba Notkina. Jakóż 
* pół godziny później rzeczywiście przy­
był policmajster oznajmiając Notkinowi i 
jego towarzyszom, że gubernator cofuął 
swe zarządzenia i przeznaczeni do podró­
ży nic potrzebują tego samego dnia je­
szcze jawić się w biurze policyjnem. Na-

| tomiast, jak oświadczył, miał gubernator 
wyrazić swe niezadowolenie z powodu, 
że na gmluy zeszli się tak licznie. Osta- 
teczua decyzya gubernatora zostauie, jak 
Lukaczow oświadczył, podaną wygnańcom 
do wiadomości następnego dnia w pomie­
szkaniu Notkiua.

Nieszczęśliwi nie podejrzywali oczy­
wiście władz o podstęp i dnia 22 marca 
zgromadzili się o oznaczonej godzinie w 
pomieszkaniu Notkina. Przybyli wszyscy 
ci, którzy wnieśli prośby, nadto zaś 6 in­
nych. Oto ich nazwiska : Minor, N. Sze- 
chter, M. Gotr, Wiera Gotz z Gassochów, 
M. Foudamiński, Konstanty Teresz-No- 
wicz, Aleksander Gurewicz, Eugeuia Gu­
rewicz, Mark Bragański, Michał Orłów, 
Mikołaj Sotow, Samuel Ratin, Michał 
Uflland, Osyp Estrowicz, Michał Estro- 
wicz, M. Branisson, Albert Gausmann, 
Sergiusz Kamper, Anna Zoroa-trowa, 
Borys Geyroan, Leonid Berman, Paulina 
Perli, Rosa Frank, Anizja Bolotina, Leon 
Bernstein, Jakób Notkin, Grzegorz Szur, 
Salomon Pick, Zofia Gurewicz, Piotr Mu- 
chanow, P. Podbielski, N. Nadjes, Mark 
Popow, Minna Branisson i Rewekka Gu­
rewicz.

Wkrótce przybył też oficer policyi 
Olessów i powiedział: „Policmajster Lu­
kaczow polecił, aby wygnańcy udali się 
do biura policyi.“ „Co ? — zawołano ze 
zdumieniem. — Wszak pan Lukaczow 
usilnie na nas nalegał, abyśmy nie przy­
szli do biura policyi, gdyż on nam tutaj 
przyniesie odpowiedź gubernatora.“

— A więc nie chcecie iść? — zawo­
łał Olessow z gniewem i wybiegł.

W chwilę potem wszedł do izby od­
dział żołnierzy pod wodzą kapitana Wa- 
tjewa i podporucznika Karamzina. Żoł­
nierze przyparli wygnańców do ścian, a 
Karamzin wydał rozkaz, aby wszystkich 
pod eskortą odstawić do biura policyi. 
Napróżno prosili go wygnańcy, aby do- 

I zwolił im usprawiedliwić się. Lukaczow, 
który tymczasem nadszedł, rzekt do pod­
porucznika: „Co tu ¡z nimi mówić! Do 
roboty!“ Posłuszny jego rozkazowi, Ka­
ramzin rozkazał żołnierzom, aby wygnań­
ców wyprowadzili. Rozpasane żołdactwo, 
dokonawszy tego, dało w dziedzińcu do 
tłumu wyguańców ognia. Rozległy się 
jęki i błagania. Zaniechano w końcu 
strzałów. Dokoła leżały trupy nieszczę 
śliwych i ranni. Wśród szyderstw i prze­
kleństw porwali żołnierze skrwawione cia­
ła i wlekli je. Co prawda nie wszyscy 
zdradzali takie rozbestwienie. Niektórzy 
plącząc gorzko, całowali trupy, które na­
stępnie uwieziono Bóg wie dokąd.

Tego samego jeszcze tygodnia rozpo­
częło się śledztwo pod przewodnictwem i 
pewnego Melikowa, zarządzone oczywiście 
tylko dla formy, a głównie dlatego, aby 
„winnych“ rnódz postawić pod sąd doraź­
ny. Wszystkie usiłowania nieszczęśliwych, 
aby wykazać swą niewinność, okazały się 
bezskuteczne. Melikow nic słyszeć o tem 
uie chciał. Szło mu głównie o wybadanie, 
którzy z wygnańców byli w posiadaniu 
rewolwerów i odpowiedzieli na ogień żoł- 
dactwa ogniem. Badani nie chcieli oczy­
wiście wydać swych towarzyszów. Owóż 
poradzono sobie w sposób bardzo prosty. 
Każdemn domniemalnie „winnemu“ sta- 
wiaDo przed oczy świadków, żołnierzy i 
policjantów, którzy stwierdzali jego winę. 
Tak więc skazany został na śmierć Gauss- 
mann na podstawie zeznań polieyanta 
Winskurowa, mimo, że poprzednio stwier­
dzono innemi zeznaniami, iż z powodu 
gęstych kłębów dymu niepodobna było 
dostrzedz, kto strzelał. Po dwumiesię­
cznym procesie zapadł wyrok. Bernstei­
na, Sotowa i Gaussmannaskwalifikowano 
do stryczka, Gutz, Minor, Aleksander Gu­
rewicz i Michał Orłów zostali przezna­
czeni do robót przymusowych na czas 
nieograniczony, czterech innych skazano 
na tę samą karę na lat 30, kobiety zaś, 
Sarę Bernstein i Paulinę Perli na lat 12 
do 6, który to najniższy wymiar kary 
dostał się 18-letniej Eugenii Gurewicz. 
Innych skazano na przesiedlenie do naj­
odleglejszych prowincyi Syberyi, lub na 
karę więzienia od lat trzech wyżój. Nie­
które z tych kar zostały następnie przez 
cara złagodzone.

Od trzech wygnańców, którzy zginęli 
na szubienicy, otrzymali towarzysze listy 
datowane 6 sierpnia r. z. tuż przed stra­
ceniem.

Są one bardzo wymowne. Tak n. p. 
Bernstein pisze ■

XIX Wiec tatoliWw francnzkicli
Paryż, l kwietnia.

(O. W.) Dziewiętnasty doroczny wiec 
katolicki zbierze się w Paryżu pod prze­
wodnictwem p. Cłiesnelong, senatora w 
dniach od 6 do 10 maja w lokalach to­
warzystwa jeografleznego przy bulwarze 
św. Germana.

Znacie dobrze interes i korzyści takich 
kongresów. Z pochwały godną wytrwa­
łością komitet katolicki zwołuje je corocznie 
począwszy od r. 1870. W początkach 
wzięły one pocliop z dzieł, które wzrasta­
ły przed naszemi oczami i których rezul­
taty oceniamy dzisiaj; utworzyły one opór, 
kiedy prześladowanie religijne powstało 
w kraju naszym i dzięki porozumieniu się 
doprowadziły one wśród katolików do 
tego, że dzieło naprawy idzie tuż za dzie­
łem zniszczenia i to nie bez powodzenia. 
Nie straciły one nic z racy i bytu, ponie­
waż walka trwa ciągle, jesze uie podnio­
sły się wszystkie gruzy, objawiają się no­
we potrzeby a Kościół św., którego po­
chodu naprzód nic powstrzymać nie zdoła, 
zachęca swe dzieci do nowych usiłowań i 
do nowych zdobyczy. Te względy na­
tchnęły program prac zebrania z przyszłe- 

I go miesiąca a mnie niechaj wolno będzie 
naszkicować go tutaj z lekka.

Pierwsza komisya kongresu, tradycyj­
nie poświęcona dziełom wiary i modlitwy, 
ma za zadanie stwierdzić postępy stowa­
rzyszeń ustanowionych na cześć Najśw. 
Sakramentu i wyszukać środków, mogących 
zapewnić tym stowarzyszeniom pożądany 
rozwój. Zajmować się ona będzie nadto 
szczegółowo Towarzystwem czuwającem 
nad katechizmem, którego celem jest do­
starczenie nauki religijnej najmłodszym 
uczniom szkół publicznych i przygotowa­
nie ich do katechizmu pierwszej komunii 
św.; będzie się zajmować także towarzy­
stwami, które w parafiach wielkich miast 
dążą do zbliżenia do pasterza i ducho­
wieństwa rodzin, których nie mogą dosię­
gnąć bezpośrednio, ale które różne okoli­
czności jak misye, nabożeństwa za zmar­
łych, specyalne ceremonie dla dzieci ścią­
gają łatwo do Kościoła i prawie zawsze 
godzą z religią. Kiedy się rozważy, że 
dwie te ostatnie kategorye towarzystw 
obejmują tysiące dzieci i sestki tysięcy je­
dnostek, zrozumieć nie trudno żywe zaję­
cie, jakie budzić będą obrady pierwszéj 
komisyi i jak życzyć należy, przykłady, 
które jéj służyć będą za podstawę, znajdą 
naśladowców.

Dodać jeszcze winienem, że inne dzie­
ła najwyższej doniosłości i obecnie bardzo 
pociągające są zapisane w programie ko­
misyi, jak n. p. misye zagraniczne i To­
warzystwa Algeru, Afryki, Tunisu, Ziemi 
św. i Wschodu.

Wydział sztuki chrześciańskićj w tym 
roku szczęśliwego dozna rozwoju, dzięki 
współdziałaniu członków zgromadzenia 
z ulicy Sèvres. Wykaże on, że katolicy 
nie chcą pozostać obojętnymi na nic, co 
jest piękne i dobre i że we wszystkiem 
starają się oni szukać doskonałości i zdo­
bywać swobodę. Wydział oddałby wielką 
przysługę, gdy mu się powiodło wykazać, 
że sztuka religijna znajduje się na drodze 
uwolnienia się od służalczości, w której 
więzach jęczy od tak dawna i mamy 
wszelką przyczynę spodziewać się, że jéj 
się to powiedzie.

Znane są wielkie kwestye i ważne in­
teresa, jakie od lat kilku zajmują komisye 
naukowe naszych kongresów’. Program 
komisyi z r. 1890 zasługuje w najwyższym 
stopniu na uwagę tych, którzy się poświę­
cają szlachetnej sprawie wychowania chrze- 
ściańskiego dzieci. Dzisiaj, kiedy po czę­
ści dzieło upaństwowienia szkoły ukoń­
czone i kiedy nauczanie bezwyznaniowe 
zaczyna wydawać owoce, należy zbadać, 
jaki jest wzajemny stosunek szkół publi-

Bądid« zdrowi, drodzy przyjaciele ! Oby 
moje pożegnanie wzbudziło w was nadzieję, 
że lepezych dni doczeka nie nawa droga, a 
tak niwszrzęśliwa ojczyzna. Nigdy atom ta- 

I den nie zginął marnie, dla tego i ludzkie 
tycie na marne nie może pójść w rozsypkę. 
Wydarto wam wszystko, a jednak pozostało 
wam coś jeszcze: współezncie dla biednej, 
derpiąeśj ojczyzny. Wasze derpimia są ener­
gicznym proteefm przeciw tyranii. W walce 
o dobro lada spełniliście jot waszą misją, i 
kto wie, ujrzymy może jeszcze dni lepsze t. j. 
wy, jeśli tyć będziecie, doczekacie się mole 
jeszcze czasn, w którym oswobodzona ojczy­
zna otworzy ramiona na przyjęcie drogiśj 
swśj dziatwy — czasn, gdy wraz z waszymi
braćmi święcić będziecie wielki dzień wolności.

Potśm, bracia, wspomnijcie i mnie także, 
a to będzie najlepszą moich cierpień nagrodą. 
Oby pozostała wam ta nadzieja, tak jak mnie 
przyświecać ona jeszcze będzie na szafocie! 
Całnję was tysiąckrotnie i ż»gnam z całego

! serca. Wasz Bernstein.
Gaussmaun kończy Kwój list pisany o 

godzinie 2 nad ranem uastępująeemi słowy:
Wszystkim przyjaciołom przesyłam ser­

deczne pozdrowienie. Jeśli doczekacie się 
jeszcze dni lepszych, to dachem będę między 
wami. Umieram z głęboką wiarą w tryumf 
prawdy. Bywajcie mi zdrowi. Wasz Ganss- 
mann.

Sotow, Bernsteiu i Gaussmaun szli na 
szubienicę i zginęli na niój jak bohaterzy. 
„Szli!“ Wszak Bernsteina przystawiono 
jako chorego w nędznym jego barłogu. 
Sotow i Gaussmaun nie dozwolili dotknąć 
się swym katom. Sami włożyli sobie 
stryczki na szyję.

cznych i szkół wolnych. Komisya w tei 
sprawie otrzyma referat podwójnej ankiety, 
zarządzonej tak z pomocą dokumentów 
urzędowych, jako też za pomocą informa­
cji, dustarczouych Towarzystwu edukacyj­
nemu i nankowemu ze strony szkół wol­
nych, aby zapewnić istnienie tysiąca szkół, 
założonych z wspaniałomyślności katolików, 
aby im dać pomoc, ułatwienia, poparcie, 
któreby im pozwoliło współzawodniczyć ze 
szkołami utrzymywanemi tak hojnie przez 
budżet państwa i gmin i aby zachować 
ich wyższość, stwierdzoną już tylu pomyśl- 
nemi rezultatami.

Oprócz tego pod względem nauczania 
elementarnego i wyższego|program komisyi 
obejmuje liczne i zajmujące kwestye.

Trzecia konrisya ma za zadanie zba­
dać dzitda propagandy popularnej przez 
prasę 1 wykłady w miastach i po wsiach; 
zajmie się ona oprócz tego rozwojem To­
warzystwa, które ma na celu obronę du­
chowieństwa 1 Zgromadzeń religijnych 
przeciwko uwłaczającym lub oszczerczym 
wycieczkom złój prasy i usuwanie afiszów 
i publikacji przeciwnych moralności, które 
stanowią najboleśniejszy skandal publiczny 
1 najwyższe niebezpieczeństwo socyalue.

Wreszcie różne i wielkiej wagi sprawy 
stanowić będą przedmiot rozpraw czwartej 
komisyi; wymienię jo|tutaj tylko: najpierw 
kwestya święcenia niedzieli, która przy­
brała dzisiaj charakter ogólny i doszła 
u nas do popularności, wróżącej dobrze; 
następnie kwestya robotnicza w ścislem 
słowa tego znaczenia, tj. kwestya stosunku 
między pryncypałarnl a robotnikami; dalej 
kwestya wolności stowarzyszania się, która 
wymaga także zbadania reform, jakie czy­
nią potrzebnemi nasze ustawy i praktyki 
administracyjne, aby zniszczyć ohydne 
przeszkody, jakie stawają w drodze dzie­
łom miłosierdzia; syndykaty zawodowe, 
opieka nad opuszczonemi dziećmi, koloni­
zacja, stłumienie niewolnictwa, zastosowa­
nie nowej ustawy wojskowej itd. itd.

Jak widzicie program kongresu z roku 
1890 jest obszerny, nadzwyczaj praktyczny 

mający wielkie znaczenie religijne i spo­
łeczne. Pożądanem byłoby zatem, aby 
wszyscy mężowie, mający wpływ i powagę, 
zgromadzili się, aby go zbadać wspólnie 
i uchwalić rezolucye, które wyjdą na do- 
irro religi i zarazem kraju. Kongres tego 
rodzaju nie może nigdy mieć za wiele zna­
czenia i rozgłosu, a może je mieć tylko 
dzięki współdziałaniu wszystkich tych, któ­
rzy są oddani dziełom, o jakich mówiłem 
co dopiero i którzy są przekonani, że Fran- 
cya znajdzie zbawienie w zupełnym i u- 
czciwym zwrocie ku prawdzie religijnej
i w ścisłej spójności z Kościołem.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 1 kwietnia. 

(Stawka mularzy. — Stawka w Lacnderbanku. — 
Sprawa jenerała Scudiera. — Matejko i krytjcy

tutejsi. — Farkas skazany.)
(S2?) Wczoraj wybuchła tutaj sławka

mularzy. Zamiast dotychczasowej płacy 
1 i pół flortua dziennie, żądają 2 floreny 
i — naturalnie zredukowania czasu pracy 
na 11 godzin z 2 godzinami pauzy, a za­
tem de facto na 9 godzin. Jak zwykle, 
radykalna mniejszość narzuciła swą wolę 
większości robotników mularskich. Gdzie­
kolwiek takowi stanęli do pracy, natych­
miast zjawiła się banda 50 do 100 stawkn- 
jących, wzywając ich obietnicami, wzglę­
dnie zmuszając groźbami do zaniechania 
pracy. Tak było wczoraj rano. Dziś 
przynajmniej w środkow6m mieście kilka 
budowli, w których pracują, polieya oto­
czyła ścisłym łańcuchem, nie przepuszcza­
jąc emisaryuszów strejku. Jednak pono 
15,000 mularzy zaniechało pracy. Naj­
więcej cierpią nad t6m uczciwi starsi ro­
botnicy, którzy już od kilku miesięcy z 
upragnieniem oczekiwali nadejścia wiosny, 
aby znaleśó zarobek, którego zimą są po­
zbawieni. Dla wielu rodzin takich sta­
wka teraźniejsza jest prawdziwą kata­
strofą. Pominąwszy wzgląd, że 1 i pół 
florena dziennej płacy dla prostego mula­
rza — naturalnie dozórcy, majstrowie, 
i t. d. zarabiają więcej — jest całkiem 
wystarczającóm wynagrodzeniem, przed­
siębiorcy budowli w t6j chwili przy naj­
lepszej woli nie mogą podwyższyć płacy. 
Bo nigdy o tej samej porze w Wiedniu 
nie budowano tak mało, jak tego roku. 
To też budowniczy zamyślają zawiesić 
całkiem przynajmniej na miesiąc wszelką 
pracę. W szerszych kołach stawka mu­
larzy, chociaż dotyczy 15,000, a z rodzi- 
uami około 50,000 osób, nie obudziła tyle 
zajęcia, co swego czasu stawka służby 
tramwajów, która z mężczyznami tudzież 
dotkniętemi bezrobociem niewiastami i 
dziećmi, nie obejmowała jak 2000 osób. 
Prawda, że wtedy sztucznie podżegano 
sympatye dla stawkująoych. Ale i teraz 
znaczna część prasy tutejszój staje po 
stronie stawkujących. To systematyczne 
popieranie wszelkich nowych domagań ro­
botników, choćby najmniój usprawiedli­
wionych, stanowi jeden z najniebezpie­
czniejszych prądów tegoczesnych i najbar­
dziej wspiera socyalizm. Ciągłe dekla­
macje o rzekomej eksploatacyi robotników 
i wieczne napaści na przedsiębiorców, po­
między którymi przecież znajdują się lu­
dzie uczciwi i szlachetni, którzy często 
podejmują się budowli z własną stratą, 
aby swych robotników uie pozbawić chleba, 
wytwarzają wreszcie całkiem błędne po­
jęcie o tegoczesnym porządku społecznym 
i więcój szerzą socyalizm, uiż stósunkowo



mało cxyt*De dzieła Proudhona, albo' 
Maria.

8tówkę urządziła takie mniejszość nie­
miecka rady zawiadowczśj „iaenderiank.“
Na wczorajszetn walnem zebraniu akcyo- 
naryuszy gubernator hr. Wodzicki skon­
statował. te pp. Bauer, Goldscbmidt. Gutt- 
mauu i dr. Liemena wystąpili z rady za­
wiadowczśj. Wybrano tymczasem nowych 
względnie dawniejszych członków do ra­
dy zawiadowczśj: br. Jana Stadnickiego, 
barona Ottona Bongring. br. Moutecuculi/ 
Zygmunta Lilienthala, administratora ban­
ku francuzkiego, tudzież Culcilla Monclai- 
courta. prezesa fr»ucuzkiśi spółki górui- 
czśi „Laurium.“ Że z „Laenderbanku“ 
usuniętym został wpływ uiemiecki, wzglę­
dnie prusko-niemiecki, uważać możemy 
tylko jako wypadek pomyśluy. Wpra­
wdzie jesteśmy stronnikami dyplomaty­
cznego sojuszu anstryacko-niemieckiego, 
ale w baukach i towarzystwach akcyj 
nych tutejszych Francuzi i Anglicy z pe­
wnością mniejszem Austryi grożą niebez­
pieczeństwem, niż Niemcy.

Z tego względu też żałować trzeba, 
że z spółki tak zwanśj państwowśj kolei 
austryacko-węgierskiój systematycznie wy­
pierają teraz Francuzów, którśj to dzi­
wacznej taktyki ofiarą padl także dyre­
ktor de Serras, Polak urodzony we Fran- 
cyi, który przybrał nazwisko matki, po 
ojcu zaś nazywa się Wi rzbińskim. Co 
najdziwaczniejsza to, że po wyparciu Frań 
cuzów teraz rozpoczyna się prawdziwie 
brutalna akcya "przeciwko prezesowi tśj 
spółki pensyonowauemu generałowi i taj 
nemu radzcy Scudierowi. Nawet choćby 
się był dopuścił pewnych nie zupełnie ja 
snych manipulacyi finansowych — zarzu 
cają mu, że od dzierżawcy wód Mehudii 
w Węgrzech za udzieloną mu protekcyą 
otrzymał znaczną prowizyą — to przecież 
y obec 75-letniego starca, zajmującego 
tak wysokie w hierarchii wojskowśj i 
dworskiej stanowisko, należałoby załatwić 
takie rzeczy inną drogą, niż szkandalami 
dziennikarskiemi. Są przecież sądy hono­
rowe, komisye dyscyplinarne itd. do roz­
patrzenia podobnych spraw.

Poświęcając tyle pracy i dowcipu na 
wywlekanie takich spraw prywatnych 
przed trybunał kawiarń i piwiarni, dzieu 
niki tutejsze naturalnie nie mają czasu 
na studya pożyteczniejsze. I tak niemal 
wszyscy krytycy tutejsi, zwłaszcza w No 
wój i w Starśj „Pressie,“ jako tóż „nai­
wny“ obserwator w „Sonn- nud Montags- 
Ztg.“ dokładnego rozbioru genialnych 
szkiców Matejki do dziejów cywilizacji 
polskiśj uniknęli, tłómacząc się, że te 
szkice przemawiają językiem polskim, a 
zatśm niezrozumiałym. Ależ nie potrzeba 
nawet uczyć się po polsku, aby zrozumieć 
język mistrza. Wystarcza przeczytać nie­
mieckie dzieło Roepella i prof. Caro, tu 
dzież kilka niemieckich lub francuzkich 
opisów ostatniśj epoki dziejów Polski, 
aby zrozumieć treść tych „szkiców.“ Je 
żeli krytyk fachowy sztuki malarskiśj nie 
jest zdolnym podjąć się takiej pracy, to 
tóż trzeba mu odmówić wszelkiego upra­
wnienia do wydawania sądu. Przecież 
nie na mistrza naszego spada wina za 
nieuctwo krytyków wiedeńskich i innych 
Właśnie w Wieduiu ludzie, którzy roszczą 
pretensyą do zabrania głosu w sprawach 
publicznych, powinni zapoznać się z dzie­
jami Polski przynąjmniój tak dokładnie, 
jak z dziejami Hiszpanii lub Anglii. 
Wstydziliby się, gdyby się musieli przy­
znać do zupełnój nieznajomości którego z 
wybitnych faktów dziejów hiszpańskich 
lub angielskich, a nie pojmują, że nara­
żają się na ten sam zarzut, skoro się 
przyznawają do zupełnój nieznajomości 
najważniejszych chwil dziejów Polski.

Dziś w sądzie temeswarskira zapadł 
wyrok w głośnój sprawie Melchiora jor 
kasa. Wszyscy oskarżeni zostali uznani za 
winnych. Farkas, tudzież dwaj urzędnicy 
loteryi temeswarskiój Szobowicz i Pues 
poeky skazani na 8-letnie więzienie; wdo­
wa Telkasy, którśj 12-letnia córka Mał­
gorzata zajęła miejsce przeznaczonego do 
ciągnięcia numerów chłopca z zakładu 
sierót, skazana na 3 lata więzienia. 
Wszyscy razem winni zwróió skarbowi 
austryackiemu (bo wygraną Farkas otrzy­
mał w Wiedniu) 480,000 flor. U Far- 
kasa zabrano tylko połowę tój sumy. 
Resztę oddał, jak twierdzi, dwom współ 
nikom, których nie wymienił.

derowych 1 pojednawczych, które już 
przeszły w Radzie Związkowej, nowela do 
ordynacji procederowej i projekt do nstawy 
wojskowćj i kolonialnej. Trzy ostatnie 
projektu znajdują się jeszcze w stndyum 
przygotowawczem i żaden z nich jeszcze 
nie nadszedł do Rady związkowej. Podo­
bno upłynie jeszcze pewien przeciąg czasu, 
zanim Rada związkowa będzie mogła przy- 
tąpić do obrad nad projektami. Obrady 

te wymagać będą z pewnością kilku tygo­
dni czasu. Dla tego nie wyklucza się 
przypuszczenia, że zwołanie parlamentu 
odroczy się do miesiąca maja. Rada 
Związkowa nie odebrała jeszcze także eta­
tu dodatkowego, odnoszącego się do pod­
wyższenia pensyi urzędników. Zresztą 
wiadomość, jakoby istniejący w tym kie­
runku zamiar co do większych wydatków 
w dziedzinie administracyi wojskowój miał 
miał być ograniczony, nie z gadza się z 
prawdą.

— „Hamb. Korresp“ zaznacza, iż 
z Wiednia nadeszła wiadomość, że ks. 
Bismarck wynajął część hotelu Sackera 
w Helenentbal w blizkości Baden pod 
Wiedniem i że zamierza tam używać źró­
deł siarczanych. Służba księcia przybę­
dzie już 15 kwietnia a książę Bismarck 
wraz z hr. Herbertem 1 Maja.

— Jak się dowiaduje Gazeta koloń- 
ska z kompetentnój strony, nie ma jój 
wiadomość, jakoby adresatem telegramu 
cesarza, ogłoszonego w „Weim. Ztg.“, był 
wiceadmirał Batsch, żadnej podstawy.

— Książe rejent bawarski udzielił sta­
rokatolikom w archidyecezyi monachijsko- 
freisłngskiój praw' prywatnego stowarzy­
szenia kościelnego, stosownie do uchwał 
edyktu o religii.

— W Hagen w Westfalii ukazała się 
broszura p. t.: „Dokąd sterujemy? Socy- 
alna polityka czy mrzonki humanitarne?“ 
Broszura ta, obejmująca 92 stronnic, za­
mieszcza także końcowe rozmyślania nad 
następstwami ustąpienia księcia Bismarcka, 
które przy wyraźnćj tendencyi tego pisma 
leżą jasno jak na dłoni. Autor broszury 
pisze w ostatnim rozdzielę, zatytułowanym 
„Dokąd zmierzamy?“ między innemi: Ste­
rujemy w stronę czasów eksperymentacyj- 
nycli, które zmrażają serce w łonie spo­
kojnych żywiołów wszelkich odcieni stron­
niczych (z wyjątkiem socyalnych demo­
kratów) i zmuszają do pytania: Co się 
stanie? Jak się to skończy? „Chorąży“ 
niemieckiej polityki, książę Bismarck, 
porzuca swą chorągiew i opuszcza pole 
walki. Że dążymy do wielkich zmian, nie 
ulega wątpliwości. Dałby Bóg, aby one 
wyszły na dobro ojczyzny! Dla żywiołów 
moralnych całego narodu niemieckiego 
nadszedł czas, w którym muszą się sku­
piać, odrzucając na bok wszelkie samolu­
bne interesa stronnictw, jako jedno wielkie, 
państwo podtrzymujące stronnictwo, które 
chwilowo jeden wielki cel ma na oku: wy­
chowanie od dawna zaniedbanyoh robotni­
ków niemieckich na ludzi zadowolonych 
i szczęśliwych, o ile to jest możliwem na 
tym padole.

— Z Bochum donoszą, że strejkują 
tam także kopaluie „Fryderyk Wielki“ i 
„Clerget IV“, które to w przeszłym roku 
w maju wywołały ruch strejkowy. W 
dortmundzkim obwodzie węglowym coraz 
więcej robotników powraca do pracy, w 
wielu z nich stawili się wszyscy do roboty.

Jerzy obowiązuje się zwrócić 19 milio­
nów talarów Prusom i równocześnie zrze­
ka się na rzecz Prus wszelkich swych 
posiadłości ziemskich, aż do czasu, 
kiedy formalnie nie uzna aneksyi i 
nie zizecze się praw do korony hanower­
skiej dla siebie i dla swych potomków. 
Prusy natomiast przyjmują obowiązek 
przyznania prawa własności królowi ha­
nowerskiemu do wszelkich ruchomości, 
jako to: zbiorów, sreber, klejnotów itd., 
wypłacania wszystkich pensyi, wyzna­
czonych przez króla hanowerskiego i 
wreszcie złożenia w ręce króla hanower­
skiego sumy 1C milionów talarów. Król 
Jerzy spełnił przyjęty obowiązek, dorę­
czając 19 milionów talarów rządowi pru­
skiemu. Prasy wszelako nie wypłaciły 
16 milionów talarów, do czego były zo­
bowiązane. Król Jerzy, nie zawarłszy 
formalnego pokoju z Prusami, nie myślał 
zaniechać odwetu i gdzie tylko ku temu 
nadarzyła się sposobność, przeciwko Pru­
som występował. Z tego powodu król 
Wilhelm raz jeszcze aresztem obłożył 
cały majątek króla Jerzego i niczego 
mu nie wydał, pomimo formalnego zobo­
wiązania.

Nielegalny, nieprawidłowy ten stan 
rzeczy uzyskał sankcyą sejmu pruskiego, 
który zdecydował się pozostawić cały 
fundusz do dyspozycyi rządu, nie doma­
gając się nawet, by rząd zdał sprawę: 
w jaki sposób zużył dochody, z funduszów 
tych płynące? Ks. Bismarck jako prezes 
ministrów, oświadczył naonczas, że do­
chody powyższe posłużą na poskromienie 
kuowań i konspiracji króla hanowerskie­
go przeciwko rządowi pruskiemu, dodając, 
jeszcze, że jest jego zwyczajem tropić 
ślady gadów aż do ich nór i kryjówek 
najskrytszych.

Ztąd datuje się nazwa funduszów „ga­
dzinowych“. Knowań króla hanowerskie­
go dzisiaj już nie ma potrzeby zwalczać 
pieniędzmi, natomiast dochodów z fun 
duszów króla hanowerskiego użyto na 
karmienie gadów prasy urzędowśj. Jest 
prasa ta istotnie, jak słusznie zauważa 
„Germania“, stajnią Augiasza. Oczyścić 
ją w czasach dzisiejszych nietrudne za­
danie, a spodziewać się należy, te młody 
cesarz dzieła tego dokona, zwracając fun­
dusze właścicielowi.

(7)

Z

Opowiadania

was; 'oo w oczach jego mniejszśm jest 1 ^omisyi spraw wewnętrznych i ducho 
bluanierstwem utrzymywać, że Pan Bóg <nych“) postanowił dnia 9 marca (27 lu­
nie zajmuje się światem, aniżeli — że1 ----- • "------■*------ -----------
car nie wie, co się w jego państwie
dzieje. Tu stawiam nowe przeciw wam 
dowody.

18) Widzicie przecież, że car zajmuje 
się sprawą paszportów,-., dla księży,... 
katolickich... i oddaje ją w ręce guberna­
torów !

Odznaczam i oddzielam te wyrazy, 
bo każdy z nich jest przeciw wam dowo­
dem, stopniowo coraz silniejszym. Roz­
ważmy to dobrze i krótkie rozmyślanie 
uczyńmy!

a) Car zajął się sprawą paszportów'.
Ty niedowiarku, wychowany na Zacho­
dzie, za nic masz sobie paszport (i słu­
sznie). Za granicą i pies się o uiego nie 
zapyta. Prusacy i Francuzi zaczynają 
teraz dopiero pojmować i cenić paszport.
Daleko im jednak do tśj perfekcji, jaka 
jest u nas, pod panowaniem caratu. Im 
tylko chodzi o paszporta zagraniczne; 
wewnątrz kraju nikt paszportu nie po­
trzebuje. Car zaś nawet taką drobno

tęga) 1867 roku, że wydawanie paszpor­
tów duchowieństwu świeckiemu wewnątrz 
kraju, odbywać się ma „za wiedzą władzy 
duchownśj, według tycb samych przepi­
sów, iakie są ustanowione dla wszystkich 
mieszkańców Królestwa Polskiego1*; za­
konnik zaś. gdy potrzebuje wyjechać, wi-, 
nien pierwśj udać się do władzy dyece- 
zalnśj; ta przedstawi jego prośbę „za­
rządowi wyznań obcych,“ a zarząd posyła 
do gubernatora decyzyę o wydanie pa­
szportu. (Sbornik eirkul. II. 32—33).

20) Cóż więc za przywileje sprowa­
dził rok 1867 dla księży i jaką różnicę 
między nimi, a ludźmi świeckimi odnośnie 
do paszportów?

Przed rokiem 1863 ksiądz nie po­
trzebował „paszportu“, t. j. pozwolenia 
na wyjazd ze strony władzy świeckiśj; 
jeżeli wymaganą była od niego w drodze 
jaka legitymacja, okazywał „urlop“, 
czyli pozwolenie od władzy ducbownśj. 
W roku 1863 „urlop“ przestał być wv- 
maganym, bo bez „pozwolenia“ naczel-

stką, za jaką wszędzie za granicą poczy- njt6w wojennych nie wolno było podróży
tywany jest paszport wewnętrzny, nie 
waha się zajmować! Uwielbiaj troskli­
wość tak drobiazgową.

b) Car raczy się zajmować paszpor­
tami dla księży. Ma on w swśm pań­
stwie ogromnśm miliony obywateli daleko 
zacniejszych i godniejszych, żeby się nimi 
zająć, niż księży; ma krocie zbrodniarzy

Wydział paszportowy.
Rok 1867.

Ukaz i jego objaśnienia.
17) Między ukazami carskiemi z dnia

31 grudnia r., jeden „O zarządzie guber- 
nialnym i powiatowym w Królestwie“, 
w arb. 15 opiewa: że do spraw, które

„podlegają osobistym rozporządzeniom 
gubernatora, bez współudziału rządu 
gubernialnego“

należy
„wydanie paszportów osobom du­
chowieństwa świeckiego i zakonnego, 
wyznania rzymsko katolickiego.“ — 
Dziennik praw t. 66 s. 123. 

Paszport, jak wiemy, jest właściwie 
„pozwoleniem“ na przejazdy; jeżeli za-

odbywać wcale; pozwolenie zależało od 
woli naczelnika. W roku 1867 ksiądz 
znów potrzebuje mieć urlop od władzy 
duchownśj, jak urzędnicy świeccy od 
swojśj zwierzchności. Tem się jednak 
różni urlop świeckiego urzędnika, od ur­
lopu księdza, że pierwszy jest „pozwole­
niem“ na wyjazd; drugi zaś tylko zawia-

rozmaitego kalibru; zbójów, podpalaczy, domieniem dla policyi, jako władza du- 
rabusiów, złodziejów, koniokradów itd., Rj,owna nje ma nic przeciw wyjazdowi, 
tysiąc razy niebezpieczniejszych dla spo-Urzędnik świecki prezentuje swój urlop 
łeczeństwa, niż księża. A jednak myśli w poHeył, dla zameldowania wyjazdu; 
nie o paszportach dla milionów obywateli I składa urlop w policyi (lub u na-
uczciwych, dla kroci zbroduiarzy, lecz dla I czeinifca) i prosi o paszport, czyli o po- 
------- tts „„„„su bciflłu i PnHdwlal!... I na Wyjazd. Urzędnikowi świec­

kiemu policya nie ma prawa zabronić 
korzystać z urlopu; księdzu zaś może 
pozwolić, lub nie pozwolić. Ludziom 
świeckim (nie-urzędnikom) policya w wy­
dawaniu paszportu nie robi trudności; 
księdzu zaś bardzo często bez. sluszuśj 
racyi odmawia go i nie potrzebuje się ze 
swój odmowy tłóroaczyó.

(Ciąg dalszy nastąpi).

szczuplój garstki księży! Podziwiaj 
a podziwiaj jeszcze więcśj z powodu, że 
ksiądz w oczach cara prawosławnego jest 
istotą, która mniśj, niż każda inna 
istota zasługuje, — aby się nią zaj­
mowano.

c) Car zajmuje się paszportem księdza 
i to tylko katolickiego! Wszak wyzna­
niem panująoóm w jego monarchii jest 
prawosławie; wszak są tam pastorowie 
luterscy, kalwińscy i inni; wszak są 
rabini żydowscy itd. A przecież car nie 
myśli o paszportach dla duchownych ani 
prawosławnych, ani luterskich, ani kal­
wińskich, ani nawet żydowskich! Tro­
skliwość jego jeszcze niżej (!) sięga, bo 
aż duchownych katolickich.... Są oni 
przyrodzonymi wrogami prawosławia; car 
mimo to otacza ich opieką „szczególniej­
szą;“ nawet o ich paszportach ma stara­
nie! Uwielbiaj!...

d) Car raczył oddać sprawę paszpor­
tów dla księży katolickich w ręce aż... 
gubernatorów! Co za przywilej i „laska 
szczególniejsza!..“

Od czasu, jak ustal stan oblężenia

tśm wydawanie paszportów dla księży 
Fundusze gadzinowe. Prasa sa- I jest atrybncyą gubernatora, to księża, 

bez „pozwolenia“ gubernatora, kroku ża­
dnego uczynić nie mogą.

Deiści polityczni, którzy utrzymujecie,
że wszystko, co się działo i dzieje 
w Królestwie Polskiśm, działo się i dzieje 
bez wiedzy i woli, cara, przekonajcie się, 
że tak nie jest i wyrzeczcie się błędu! 
Każdy prawowierny Rosyanin potępia

NIEMCY.
* Berlin, 2 kwietnia. W adresie Rady | zwracało uwagi 

związkowej do ks. Bismarcka zaznaczono 
przedewszystkiem jego wspólną pracę przez 
dwa dziesiątki lat, wielką znajomość rze­
czy, jaką okazał pierwszy kanclerz dla 
interesów państw związkowych, jego za­
sługi około potęgi i dobrobytu państwa.
W swej odpowiedzi ks. Bismarck zauwa­
żył, iż nie było mu danem prowadzić dalej 
urzędowej czynności wspólnie z Radą 
związkową, jako najwyższem ciałem usta, 
wodawczem, i przedstawicielką praw kon­
stytucyjnych książąt i ludu; że wskutek 
długoletnich przyjaznych stosunków do 
Rady związkowej pozwala sobie rościć 
prawo polecenia jój przy pożegnaniu, aby 
trzymała się stanowiska równouprawnio­
nego ciała ustawodawczego a unikała prze­
ważnie ministeryalnej władzy. W końcu 
ks. Bismarck pożegnał się serdecznie ze 
wszystkimi człokami Rady.

— Urzędowo donoszą: „Pensum usta­
wodawcze dla przyszłej sesyi parlamentu 
stanowić będzie, oprócz projektów, odno­
szących się do ustanowienia sądów proce-

modzielna domaga się z wielką stano­
wczością zniesienia funduszów gadzino­
wych. Słuszne aż nadto wymaganie. Fa­
ktem bowiem jest, że z funduszów wy­
mienionych karmiono całą armią dzienni­
karzy, uważających obronę polityki Bis­
marcka za jedyny cel swego życia, a 
z drugiśj strony obrzucających biotem 
przeciwników tśj właśnie polityki, zaró­
wno czy chodziło o przywódzców socyal- 
nśj demokracyi, czy tśż nawet o korono­
wane głowy. System, praktykowany przez 
prasę gadzinową: oczerniania na wielką 
skalę, znajdował co prawda bardzo sta­
nowczych wrogów, lecz były to tylko je­
dnostki, które nie potrafiły sparaliżować 
złowrogiego wpływu wymienionśj prasy. 
Faktem jest, że ozęstokroć na prowincyi 
pisma o uczciwśj tendencyi nie potrafiły 
się utrzymać wobec urzędowych dzienni­
ków powiatowych, zasilanych z fundu­
szów gadzinowych a popieranych przez 
ogłoszenia urzędowe. Piętuowanie prze­
ciwników Bismarckowskiśj polityki mia­
nem wrogów rzeszy tak wreszcie stało 
się zwyczajem w prasie gadzinowśj, w 
całym obszarze rzeszy, że zgoła już nie 

Warto przypatrzeć się 
trochę, czśm jest fundusz t. zw. welficki, 
czyli gadzinowy i jak powstał.

Pod koniec miesiąca lipea roku 1866, 
adjutant króla Jerzego hanowerskiego, 
mający zlecenie doręczyć królowi Wil­
helmowi pismo, upraszające o zawarcie 
pokoju, nie uzyskał posłuchania u króla 
pruskiego, skutkiem czego w dalszym 
ciągu trwał stan wojny. Prywatny tra­
ktat, zawarty jeszcze przed bitwą pod 
Langensalza pomiędzy obu królami, orze­
kał, że majątek prywatny króla Jerzego 
pozostaje do jego dyspozycyi. Po ane­
ksyi królestwa hanowerskiego wykazało 
się, że król Jerzy ulokował 19 milionów 
talarów, po części zaczerpniętych ze skar­
bu państwowego, w domach bankowych 
londyńskich. Bennigsen i Miąuel dostar­
czyli rządowi pruskiemu szczegółowego 
wykazu walorów usuniętych, Prusy za- 
tśm domagały się zwrotu tych pieuiędzy. 
Wreszcie, po długich bezowocnych roko­
waniach, Anglia przyjęła pośrednictwo i 

1 stanęła ugoda treści nóstępującśj: Król

mlejscm, imracjMliia i raimima.
Poznań, czwartek 3 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe kościelne. Insty­
tucją kanoniczną na probostwo w Podgórzu 
archidyecezyi gnieźnieńskiej w obwodzie rejen- 
cyi kwidzyńskiej otrzymał ks. Ludwik Wend- 
land, dotychczasowy komendarz tegoż bene- 
ficynm.

Ks. wikary Fiebig przeniesiony został z 
kościoła św. Trójcy w Gnieźnie w tymże sa-

.. _ . . mym charakterze do kościoła w Trzemesznie,
naczelnicy wojenni odeszli, wójci gmin I Je , w Qnieźn;e zająi ks. j&zewicz,
___ I-i— — »,'nmnlri/i! 'łOimillł CIP I " U ®i naczelnicy straży ziemskiej zajmują się 

paszportami dla wszystkich klas ludności.
Tylko o paszportach dla księży ma 

decydować nie lada wójcina, nie lada 
naczelniczyna, lecz gubernator! A któż 
to jest gubernator? To wikarynsz, za­
stępca samego cara w gubernii; on tylko 
cara ma nad sobą! W ręce takiego to 
dygnitarza oddał car paszporta ducho­
wieństwa rzymsko-katolickiego; to zna­
czy, że wziął je w swoje własne!

Jesteś-że teraz przekonanym, deisto?... 
19) Nie wiem, dla czego powyższe 

rozporządzenie ukazu cesarskiego nie we­
szło w życie. Wiem tylko, że nie po­
trzebowali księża po paszport udawać się 
aż do gubernatora. „Zarząd sprawami 
wyznań obcych w Królestwie Polskiśm“ 
(taki jest pełny tytuł tego sukcesora byłśj

wikary w Kościelcu.

♦ Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
majora Geesta, a la suitę 3 pułku piechoty 
Grolmanna (1 poznańskiego) nr. 18 i komi­
sarza linii kolejowśi w Bydgoszczy do nosze­
nia nadanego mu krzyża konturów cesarskiego 
i królewskiego austro-węgierskiego orderu Frań- 
ciszka Józefa.

Z3ilsin.s zXLiesi^czxx3r
z dnia 31 marca 1890.

Banku Przemysłowców miasta Poznania
Spółki zapisanej (Eingetragene Genossenschaft).

O Brutto Brutto Saldo Saldo
s9 o Rachunek.

Debet. Credit. Debet. Credit.

1 Rach. Kasy 1096930,25 1093824,42 3105,42 —
2 Weksli 1627070,71 541388,59 1085682.12 —
3 5« Papierów wartościowych 190215,10 45500,10 145715,00 —
4 Ruchomości 3210,39 — 3210,39 —
5 Kosztów procesowych 122,53 105,58 16,95 ' —
6 Składek — 153781,40 — 153781,40
7 n Depozytów 123530,11 1182287,55 — 1058757,44
8 Banków — — —
9 Bieżący 255789,80 248414,13 7375,67 —

10 n Lombardu 107544,75 97610,5/ 9934,25 —
11 Funduszu na pokrycie /(

wątpliwych pretensyi — 13874,61 — 13874,61
12 Funduszu rezerwowego — 105840.72 — 105840,72
13 Rach. Funduszu zapomóg — 1562,70 — 1562,70
14 M Rezerwy nadzwyczajnej — 323,30 — 323,30
15 Wstępnego — 160,00 — 160,00
16 n Dywidendy 3081,20 10271,55 — 7 ly0,35
17 p Dyskonta i prowizyi — 23973,17 — 23973,17
18 Procentów od depozyt. 15269,65 18301,05 — 3031,40
19 Administracyi 3778,27 200,00 3578,27 —*
20 Udziału w Banku Związku 5000,00 — 5000,00
21 ję Zysku i strat — — —
22 Nieruchomości 155000,00 — 155000,00 ■
23

W
p Administr. Nieruchom. 466,21 2259,16 — 1793,95

24 Nakładu na nieruchom. 8480,56 — 8480,56 —

25
W

Hipotek — 57000,00 — 57000,00
26 Efektów 6000,00 — 6000,00
27

W
)) Kaucyi — 6000,00 — 6000,00

28 Remuner. Rady Nadzór — — —.

29 Zaliczek 190,00 190,00 —
Summa |3602678,5£ 3602678,53 1433289,04 1433289,64

* „Poaener Tageblatt“ zamieścił 
przed kilku dniami p. t. „Zur Lagę der 
deutsehen Katholiken der Stadt Posen in 
seelsorglicher Hinsicht“ pismo, pochodzą-

_ce rzekomo od poznańskiego katolika
Zarząd sprawami I Niemca, na które w „Schles. Volks Ztg.“ 

inny katolik Niemiec odpowiada, co na­
stępuje:

„Od początku do końca zawierają te 
wywody najgrubsze fałsze, a ponieważ 
ten artykuł zostanie prawdopodobnie po­
wtórzony przez cały szereg pism niemie­
ckich, już z tego powodu, że niedawno w 
Izbie deputowanych poruszono prawne 
stanowisko poznańskiego niemieckiego (ka­
tolickiego) kościoła Franciszkanów i dusz­
pasterstwo poznańskich Niemców katoli­
ków, przeto pozwolę sobie zbić chociaż 
najważniejsze punkta owego artykułu. 
Bezimienny autor pisze pomiędzy in­
nemi. .

Zważmy: niemieckim księżom kościoła 
Franciszkanów nie wolno żadnego niemieckie­
go dziecka przygotować do pierwszej komunii 
św., dopóki tego dziecka nie przedstawią pol­
skiemu proboszczowi i nie otrzymają od niego 
pozwolenia na to. Niemiecki ksiądz jest 
bec tego bezsilny i dziecko musi uczęszczać 
na polską nankę(!!).

To wszystko po prostu kłamstwo • 
Iżby katolickie dziecko niemieckiego ję­
zyka miało być zmuszane pobierać naukę 
religii w swoim parafialnym kościele w ję­
zyku polskim, jest kompletnym fałszem, 
gdyż katolikom Niemcom wolno nawet 
przystępować do wielkanocnśj Komunii 
świętćj w kościele Franciszkańskim, cho­
ciaż ten kościół nie jest parafialnym. Ta 
samo nie bywają niemieckie dzieci prz® 
przygotowaniem do pierwszśj Komun 
przedstawiane polskiemu proboszczowe 
Każdy poznański proboszcz ma naturalni 
listę dzieci szkólnych, które osiągnę! 
wiek, w którym mają przygotować się 
pierwszśj Komunii świętśj, aby, w ra 
gdyby dzieci na tę naukę przybyć 
miały, przypomnieć rodzicom ich odo w ą 
zek. Z dalszych fałszów artykułu zasiu 
guje jeszcze na uwagę następujący • .
imienny autor pisze, że polscy dumo

Dodatek
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utrudniają śluby w kościele Franciszkań­
skim, odnośnie przeszkadzają im. Rzecz 
ma się zupełnie inaezśj. W niemieckim 
kościele Franciszkańskim, tak samo jak 
w polskim kościele Dominikauów i Bożego 
Ciała, odbywają się śluby i chrzty 
rzadko — to prawda — ale tylko z tego 
powodu, że te trzy kościoły nie są ko­
ściołami parafUlnemi. Błędne jest tśż 
twierdzenie „Posener Tageblatt’u“, że w 
Poznaniu mieszka 5000 niemieckich kato­
lików.

Jest ich tylko około 2000. Reszta za­
czepek w „Pos. Tageblatf* nie zasługuje 
na zbijanie. Jeżeli w końcu powiedziano 
z naciskiem, że pomiędzy niemieckimi 
katolikami kościoła franciszkańskiego pa­
nuje wzmagające się wciąż niezadowole­
nie z panujących tamże stósunków — to 
to zuowu nieprawda. Piszący tę kore- 
spondencyą został przygotowany wraz z 
młodszóm rodzeństwem w kościele frau 
ciszkańskim do pierwszój komunii św., 
przestaje codzienuie z najznakomitszymi 
katolikami niemieckiego języka i zna z 
pewnością stósunki poznańskie lepiój od 
żydowskich wydawców poznańskiego „Ta- 
geblattu.“

Co na to poznański katolik z Wilhel- 
mowskiego placu ?

* Huty podatkowe na rok 1890/91 
wyłożone są na ratuszu od 29 marca do 12 
kwietnia włącznie. Przejrzeć je można 
codzienuie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
od godziny 10 do 1 w biuize przy ulicy 
Koziój nr. 8, Termin reklamacyjny roz­
poczyna się z dniem 13 kwietuia i kończy 
się z dniem 13 czerwca.

* Na dotkniętych głodem Galicyan złożyli 
w naszśj Redakcyi: Józef Stark 4 marki. 
Z Brenna 28,50 marek, na które złożyli: ks. 
Nietzig 20 marek, Krawiec 1,50 m., Schmidt 
4 m., pani Żalisz 3 m.

Pan Haza-Radlić 23,15 m., na które zło­
żyli : ks. Koz k 5 m., Nowicki Wiktor 50 
fen., Budych Franciszek 1 ro , Wośko Ale­
ksander 1 m., Nykiel Józef 50 fen., Wośko 
Szymon 50 fen, Mlodystrzech Marcin 25 fen , 
Wojsko Jaknb 30 fen., Pinie Paweł 2- m,, 
Pałka Michał 50 fen., Bimek Paweł 50 fen., 
Bimek Franciszek 50 fen., 8pychała Józef 
50 fen., Rnziocli Michał 1 m., Spychała Wa­
wrzyn 1 m., Gąseczka Anna 50 fen., Schel­
ler Helena 50 fen., Konopa Jakób 1 m,, 
Wośko Franciszek 50 fen., Spychała Fran­
ciszek 30 fen., Niemiec Maryanna 10 fen., 
Bimek Zofia 3 m., Bimek Jadwiga 1 m, 
Hoffmann Rozalia 50 fen., Nykiel Franciszek 
50 fen., Hoffmann Stefania 20 fen.

Hr. Łącki z Konina następującą skład­
kę : Gmina Bolewice: Mroczkiewicz 2 mar­
ki, Eckert 20 fen., N. Szawata 1,50 mrk., 
Sz. Klyszyński 50 fen., M. Kłyszyński 
50 fen., J. Kaczmarek 20 fen., A. Szułesyk 
10 fen., J. Ruta 15 fen., J. Fliegier 10 fen. 
J, Łodyga 10 fen., A. Nawrot 10 fen., S. 
Łodyga 10 fen., A. Banach 50 fen., M. 
Banach 10 fen., W. Łodyga 25 fen., M. 
Kaczmarek 50 fen., M. Bajer 10 fen., M. 
Kowal 10 fen., M. Szofer 20 fen., M. Oses 
30 fen., S. Pilarczyk 30 fen., W. Chwalisz 5 
fen., Patrzała 40 fen., M. Smęt-k 30 fen., J. 
Chwalisz 20 fen., F. Hofman 15 fen., Ka- 
źmierek 10 fen., J. Kaczmarek 25 fen., 
8. Kaczmarek 20 fen , M. Kaczmarek 50 
fen., Perz 20 fen., Korbanek 20 fen., We­
soły 20 fen., Kncz 50 fen., J. Rata 10 fen., 
Janelt 20 fen., Molenda 10 fen., J. Fligier 
10 fen., Pilarczyk 25 fen., M. Halacz 50 
fen., 8znlczyk 50 fen., W. Szawała 50 fen.,
S. Zawarty 1 m., J. Wyrwał 50 fen., J.
Korbanek 10 fen,, P. Wyrwał 50 fen., J.
Chwalisz 40 fen., A. Chwalisz 50 fen., M.
Chwalisz 10 fen., Piechowiak 20 fen,, Kor­
banek 15 fen., Zawarty 50 fen., Kaczmarek 
20 fen., Rnta 70 fen., Łodyga 50 fen., Ru­
ta 25 fen., Rnta 25 fen., Wilk 50 fen., 
Woźny 25 fen., Jurasz 50 fen., Grynia 1 
m., J. Szawała 50 fen., J. Szawała 50 fen., 
F. Szułczyk 50 fen., F. Sznłczyk 50 fen., 
F, Banach 25 fen., Różni 5 m. 95 fen,

Gmina Zembowo: Franciszek Liszek 20 
fen., Mateusz Nowak 10 fen., Franciszek Li­
sek II 20 fen., Jakób Lisek, 15 fen., An- 
drzśj Sobą, Walenty Torchała, Franciszek 
Kliks i Józef Nowak po 10 fn, Wawrzyn 
Poszwała i Stanisła Furmanek po 50 fen, 
Ignacy Plnskota 15 fen,, Magdalena Jarnnt i 
Franciszek Torchała po 20 fen., Angnstyn 
Golisz 5 fen., Wawrzyn Bąk 10 fen., Wa­
lenty Bąbelek 15 fen , Franciszka Gałkowska 
i Franciszek Plnskota po 20 fen., Wawrzyn 
Jarnnt 50 fen., Józef Jarnnt i Maciśj Mi­
chalski po 10 fen., Walenty Michalski 15 f., 
Magdalena Woźniewska i Jan Lisek po 10 
fen., Jan Swiętek 50 fen., Józef Cynka 20 
fen., Katarzyna Grol 10 fen., Bartłomićj 
Chytry 5 fen., Antoni Lisek 50 fen, Ma­
ryanna Śpiączka i Franciszek Śpiączka po 15 
fen,. Michał Passek i Józef Trojanowski po 
10 fen., Mikołaj Michalski 20 fen., Franci­
szek Drescher, Jan Jarnot i Władysław Li­
szkowski po 50 fen., Jan Fabian 10 fen., 
Szczepan Plnskota i Władysław Lisek II po 
20 fen., Hieronim Lehman i Franciszek Ski- 
howicz po 50 fen., Antoni Rybakowski 20 
fen., Jan Rogacz, Antoni Barata, Franciszek 
Panek i Tomasz Łopata po 10 fen., Wojciech 
Jarnnt 30 fen., Ignac Machaj 20 fen., W. 
Lisek 50 fen. Razem 11 marek.

Gmina Zgierzynka: Jan Świnka 50 fen., 
Wawrzyn Drobnik 25 fen.. Wawrzyn Napie­
rała i Maciśj Przewoźny po 20 fen,, Michał 
żarna 15 fen., Piotr Żarna, Maciśj Pawlak

1 Stanisław Szukała po 50 fen., Wincenty 
Stachowiak 10 f-n., Wojciech Dwórnik 20 
f-n , Józef Teredak 10 fen , Marcin Galaa i 
Orwat po 5 fen, Józef Żarna, Stanisław 
GrochoLski i Walenty Skrzypczak po 10 fen., 
Mirdn Kubiak 50 fen., Stanisław Woźny l 
markę, Franciszek Śliwiński 25 fen., Józef 
Szwedek 30 fen., Walenty Gawalek 25 fen., 
8'uiabw Nawrot 20 fen. Razem O marek 
10 fenygów.

* Dla Galicyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Btskiego: p. Wni- 
centy Wawrowski ze Sławna: składki zebrane 
przez p Teofila Grota 13,80 marek, z Ka­
mionki przez p. Ciesiołkę 21 marek, z Dc 
b-go przez p. Rosiek, 15,70 marek, z Mil- 
k -wa przez p. Augusta Gadziń»kiego 8,35 m., 
z Mikołajowa przez p. Jana Szypę 7,65 m., 
z Lubasza przez p. Tomasza Skąpskiego 48,80 
marek, z Goraja przez p Józefa Kijka 12,85 
m., z Sokołowa przez p. Andrzeja Trafasa 
li,05 m , z Prusinowa przez p. Stacbowskie- 
g> 7,31 m , z Antoniowa przez p. Kazań­
skiego 8,90 m,, z Lubasza przez ks. Skąp­
skiego 21,80 m., zo Sławna przez p. Feliksa 
Grota 15.27 m., ze Stnjkowa przez p. Fur­
mana 21,02 m., ze Śmieszków» przez pana 
Antoniego Grzyla 27,20 tn , z Władysławowa 
przez p. Jagielskiego 13,40 m., z Rrzezna przez 
p. Kościelskiego Tadeusza 46,48 m., z Gam­
bio przez p, Karola Faliszewskiego 60 m., 
z miasta Czarnkowa: przez ks. dziekana Saala 
08 m., przez p. Zygmunta Laszewskiego 36,10 
m., z miasta Czarnkowa i okolicy przez p. 
Jasińskiego 23 m., przez p. Broniewskiego 
5,50 m., z Biały przez ks. prób. Priebego 
lim., z Gnlcza przez p, Stążyka 60 m , 
z Roska przez ks. prób Góreckiego 87,05 
m., z Chelst przez p. Janysza 18 marek, 
z Wielenia przez p. dr. Kasiora 48,60 m., 
z Wrzeszczyny przez p. Pietraszewskiego 35 
ni. 35 fen., z Piłki i z parafii przez księdza 
proboszcza Gronkow-kiego 37 m., z Kaminka 
przez p. Piątka 26 m., z Penikowa przez p. 
Pawła Marnota 60 m., z Tarnowca przez p. 
Taranczewskiego z Duli nowa 21,74 marek, 
z Bzowa i Ham-zyska przez p. Czesława 
Chelmickiego 19,89 m , ksiądz proboszcz Ską- 
pski 30 m., p. Stefan Doliński z Sławna 50 
marek, p. Wincenty Wawrowski z Sławna 
21,29 m. Za pośrednictwem redakcyi „Ku­
ryera Poznańskiego“ 200 m. Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców w Poznaniu 20 m. 
Pan Wincenty Niemojow.-ki z Jedlca składkę 
z powiatu pleszewskiego 500 marek. Pan 
Antoni Raczyński z Poznania 20 marek. 
Konstancya Nowicka z Poznania 50 fen. 
P. Hip. Turno z Objezierza składki zebrane 
w Objezierzn 66,25 m., w Nieczajnie 18,95 
m„ w Kowalewkn 21,40 m„ Feliks Tacza­
nowski 3 m., Jankowski z Kolnie 50 fen., 
dr. Mnsieł 5 m , parafianie nowomiejscy 43,56 
m., N. N. 50 fen., N. N. 1,01 m., ks. pro­
boszcz Merkel 6,43 m., Towarzystwo prze­
mysłowe w Wronkach 13 m., Towarzystwo 
św. Wincentego A, Paulo w Wronkach 5 m , 
p. Marya Kntznerowa z Wrześni 10 m. Za 
pośrednictwem ks. proboszcza T. Konopiń­
skiego w Piaskach pod Kruświcą: X. N. N. 
3 m., T. Beneżykcióski z Woli 75 fen., N. 
N. 5.40 m., W. Dominiak z Bacharcia 1,50 
hi., Runowski z Maszenic 70 fen., z kościoła 
16,02 m., J. Głowacki 1 m., M. Do- 
malski 20 fen., Błaszek, Gozdecki, Ka- 
szak po 10 fen., Wojciechowski 25 fen., 
Ł Cichowlas 1,50 m, B. Zieliński i.T. 8tan- 
ny po 50 fen., W. Jędraszewski 30 fen., Ł. 
Sołtysiak 1 m., Roszak 20 fen., W, Puchal­
ski 1 m., Motylkiewicz 20 fen., F. Zając 50 
fen, W. Michalak 1 m.. J. Szcznpak 50 fen., 
F. Kowalski i M. Żak po 25 fen., A. Mat- 
czak 20 fen., F. Cichowlas 25 fen., A. Hęsy 
50 fen., I. Marciniak 50 fen., I. Wikarski 
20 fen.. K. Jędraszewski 10 fen., I. Lewan­
dowski 25 fen., M. Kłosowska 25 fen., B. 
8tanny 20 fen., T Gozdeiki 25 fen., W. 
Kaczmarek 50 fen., W. Michalski 10 fen., 
W. Gożycki 1 m., M Bandzwołek 25 fen., 
J Domalski 1 m., M. Domalski 50 fen., 
J. Wojtasik 50 fen., J. Kmieć 15 fen., 
F. Kolodz.ipjski 10 fen., .1. Kwieciak i W. 
Kłos po 50 fen , J. Kapelański 1 m., I. Ma­
jer i W. Nowicki po 50 fen., S Kozłowski 
lm, J. Lnlski 20 fen., W. Wesołowski 
50 fen, W. Filipiak 25 fen., I. Bndzisze- 
wski 1,50 m., F. Cichosz 50 fen., I. Lnlski
2 m., A. Sachocki i S. Jabikowski po 50 fn., 
I. Kmieć 1,50 m., I Uklejewski 50 fen,, N. 
Grochowina 3 m., J. Grochowina i M. Janiek 
po 50 fen., Kozłowska 40 fen., J. Domżal- 
ski 50 fen., P. Parkała 1,50 m.

Razem złożono dotąd 14,302 marek 98 fen.
Z tych wysiano jnż do komitetu ratunko­

wego we Lwowie 10,500 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek); po- 
zostaje zatem w głównej kasie 2302 m. 98 fen.

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę 
czarodziejsko-komiczny melodramat z tańcami 
i śpiewami „Młyn djabelski“.

W poniedziałek wodewil ze śpiewami i tań­
cami A. Walewskiego z muzyką Noskowskiego 
„Hulaj duszo“.

We wtorek obraz dramatyczny L. hr. Sta- 
rzeóskiego „Krwawe piętno“.

W środę operetka J. Szobera z muzyką 
Sonnenfelda „Podróż po Warszawie“.

W czwartek dramat historyczny M. Fal­
kowskiego „Na chwilę carem“.

* Woda w Warcie opadła ed wczoraj 
rana do dziś o 6 ctm. t. j. z 1,62 m. na 
1,56 m.

Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skiej ustanowiono dalsze etaty na r. 1890/91. 
Na zakupienie 30 jaworów, które zasadzone

będą na Placn Wilh<lmawikim i alejt, wy- 
znaczono 900 marek.

* Naczelny prezes przedłużył tutejszym 
Siostrom Elżbietankom pozwolenie zbierania 
składek po domach do 1 października r. b.

* Komenderujący jeoeral Seeekt przepro­
wadził się z dniem 1 b. m. do nowego gmacho 
na Placn Działowym, dokąd też przeoiesiono 
chorągwie pułków, stojąeyeh to załogą.

* Biuro oraz kasa melioracji Obry prze­
niesione zostały z dnia 1 b. m. z Cylichowy 
do Poznania i znajdują się przy Wielkich 
Garbarach nr. 9, II piętro. Należy więc 
wszelkie odnośne sprawy przesyłać do Pozna­
nia. Również przeniesiono tn binro inspekcyi 
kanałowej i znajduje się ono przy olicy Wo- 
dnćj nr. 14, I piętro.

* Z komisy! szkolnej sejmu pruskiego 
Jut w przeezléj kadencyi zajmowała komisyą 
szkóloą — ale nie została załatwiona petyeya, 
nosząca dziś nazwę petycyi ks. Laemmera 
z PaiSi-nbeim w Prusach Wschodnich. Ta 
petyeya przyszła pod obrady dnia 21 marca 
r. b. Rząd zastąpiony byl przez radzcę 
Bremena. Chodziło o to, czy rejeneya króle­
wiecka ma prawo aby małżeństwo mięszane 
aż prted landratem składało piśmienną de­
klaracją, te chce, aby dziecko jego nczylo się 
takiéi a takićj religii. Przykład :

Ojciec protestant i matka katoliczka chcą, 
aby syn ich nczył się w szkole religii ka- 
tdiikiśj.

Nauczyciel, odwołując się na przepisy, 
które żądają, aby syn uczył się religii ojca — 
nie chce dziecka przyjąć — a rodzice zcgtają 
z zażaleniami swemi oddaleni, bo nie zasto­
sowali się do rozporządzenia rejencyi króle- 
wieckiśj i innych rejencyi pruskich, które żą­
dają, aby w takim przypadku złożyli dekla- 
racyą u Undrata.

Pan minister Gossler przychylił się do 
zdania rejencyi.

Petent dowodzi, że rejeneya nie ma pra­
wa stanowienia takich przepisów, sprzeciwia­
jących się powszechnemu prawu krajowemu, 
któiy II, 2, 78 opiewa, że dopóki rodzice 
w raięszanćm małżeństwie są zgodni ze sobą 
co do tego, w jakiój religii dzieci ich mają 
być wychowywane, nikt trzeci w to nręszać 
się nie może.

Mimo wysileń reprezentanta rządu, więk­
szość komisyi zgodziła sie, aby po obradach 
in pleno, petycyą przesłać rządowi do uwzglę­
dnienia.

Ciekawa to rzecz — i trzeba uważać, jak 
ta sprawa wypadnie in pleno.

* Bydgoszcz. W sądzie tutejszym sprze­
dana będzie w dniu 29 maja r. b. majętność 
rycerska Salwin (?) obejmująca 268 hektarów 
areału.

* Ze spraw szkólnych Według „Westpr. 
Volksbl.“ wezwał minister oświecenia rejeneye, 
aby mu proponowały zdatnych katolików na 
inspektorów szkólnych powiatowych. Cieka- 
wiśmy, czy pan minister pamiętał o tem, aby 
zwrócić rejeneyom w naszych powiatach uwagę 
na to, że inspektorom potrzebna znajomość 
języka polskiego. Szkoła w Knntersztynie 
pow. kwidzyński, ma w miejsce ewangelickiego 
dostać katolickiego nauczyciela. Od lat nie 
bywało w szkoło wcale dzieci ewangelickich; 
długo się o to dopominano. Szkołę w Góralu, 
pow. brodnicki, fundowaną przez katolików 
i długie lata wyłącznie przez katolickie dzieci 
zwiedzaną, odwiedza obecnie więcej niż 160 
dzieci katolickich, a bodaj czy 70 ewangeli­
ckich. Mimo to dwóch nauczycieli jest ewan­
gelików a jeden tylko katolik. Nadto od 
dawna był pierwszym nauczycielem katolik, 
teraz, gdy stary przeszedł na emeryturę, wsa­
dzono katolika na drugie miejsce.

* Chełmińska dyecezya. Peplin, 2 kwie­
tnia. Dzisiaj w połndnie skończyły się w tn- 
tojszćm seminaryum dnchownćm egzamin», które 
odbywały się 31 marca, 1 i 2 kwietnia. No­
wy rok stndyów filozoficzno-teologicznych roz- 
pocznie się we wtorek 22 kwietnia przed po­
łudniem uroczystem nabożeństwem w kaplicy 
św, Barbary.

* Wąbrzeźno. Za „skuteczne“ nanczanie 
mowy niemieckiej otrzymali wynagrodzenie 
nauczyciele : Pahne w Arnoldsdorf 300 m., 
Gerwens w Niedźwiedziu i Nowicki w Wab- 
czn po 250 i Kirstein w Lisewie 200 m.

* Zmiana własności. „Kuryer Rzeszo­
wski“ donosi, że Zdzisław hr. Tyszkiewicz 
wykupił od żyda majątek Widełka, majątek 
zaś Raniżów, przed kilku laty przez towarzy­
stwo jarosławskie wzajemnej pomocy obywa­
telskiej z rąk żydów odebrany, przechodzi 
obecnie na własność córki byłego właściciela 
ś. p. Wł. hr. Reya, p. Jadwigi Uhryno- 
wskićj. Każdy z tych majątków liczy kilka 
tysięcy morgów ziemi.

* Czaszka jansenisty. Pewna dama jan- 
senistka knpiła nie dawno od antykwarza za 
1000 franków czaszkę monsignora 8oanen, 
mianowanego Biskupem w Senez (FraB- 
cya) w rokn 1695. Byl on jednym z pięt­
nastu Biskupów, którzy jako janseniści pro­
testowali przeciwko bnlli Unigenitus. 
Został zawieszony w swoich fnnkcyach i 
relegowany do opactwa Chaise-Dien, gdzie 
wkrótce umarł. Janseniści zachowali cześć 
dla jego pamięci i szczątki jego są uważane 
jako święte relikwie. Czaszka jego drogą 
spadku dostała sie pewnemn młodzieńcowi, 
który odprzedał ją p. F., antykwarynszowi 
z Lugdunn, za 200 fr. A zatem p. F„ od­
stępując ją pani B. za 1000 fr., zrobił niezły 
interes na tych relikwiach.

* Prokurator generalny w Japonii. W 
Paryżu bawi obecnie dwóch urzędników są­
dowych japońskich : sędzia niedawno nstano-

wionej w Japonii izby kasneyjnćj i prokurator 
generalny. Objeżdżają oni Europę dla obznaj- 
■ieai* tię a proeedurą cywilną, którą wpro­
wadzono niedawno do ich ojczyzny.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 4go 
kwietnU św. Izydera B.

Wschód słońca o godzinie & minat 31. 
Zachód o godzinie 6 minut 36.

" ............, ____LU"",

Ostatałr telegramy.
E/uien, 3 kwietuia. Wedla wiadomo­

ści „Rbeiti. Wentf. Ztg * pontnuowil za­
rząd górniczego związku udzielić robotni­
kom, którzy zerwali kontrakty, pewnego 
przeciągu czasu, w którym mogą powró­
cić do pracy, z zagrożeniem, że po 
upływie tego czasu zostauą skre­
śleni z listy robotników. Krupp ogłasza, 
że jeżeli strejkujący wczoraj robotnicy w 
kopalni „Hauower“ nie powrócą do pracy 
do dnia 9 b. m., zostaną wydaleui i wy­
powie itn sit} mieszkanie.

(letttenkirehen, 3 kwietuia. Zebra­
nie delegatów powiatowych strejkujących 
robotników zostało zaraz po zagajeniu po­
licyjnie rozwiązane.

wiadomości Uteractie i artystyczne.
* W drukarni Kuryera Poznańskiego wy­

szła co dopiero nakładem ks. Anast, Szpręgi 
z Gornszek: Reguła Trteciego Zakonu ¿w. 
O. Francieel(a Seraf., złagodzona przez Kon- 
stytucyą Ojca św. Leona XIII z dodatkiem 
niektórych stosownych nabożeństw.

W książeczce tćj o 20 arkuszach drnkn 
znajduje się wiele nank i wskazówek zbawien­
nych, mianowicie dla Tercyarzy potrzebnych. 
Są tam zawarte modlitwy codzienne, w czasie 
mszy św., przed i po spowiedzi, nauki o od­
pustach, medytacyi i rekolekcyach, obrządek 
za zmarłych, Droga Krzyżowa i wiele innych 
pożytecznych modlitw i pieśni, tak że i nie 
Tercyarzom posłużyć może za wyborową ksią­
żeczkę do nabożeństwa.

Cena za oprawny egzemplarz 1,10 m., 
z przesyłką 1,20 ra., nieoprawny 90 fen., 
z przesyłką 1 m.

* Chwalebny Żywot św. Wojciecha, Biskupa 
i Męczennika, podłng najlepszych źródeł opia- 
cował ks. kanonik Koszutski. Wiadomo, że 
w pisania Żywotów Świętych źródła dobrze 
nżyte na piękną zwykle składają się całość. 
To tśż Szanowny autor posiadając obfity, bo 
prawie spólczesny materyat w żywocie zesta­
wionym przez Kanaparza, Brunona i wielu 
innych, wygotował książkę zarówno ludową jak 
i gruntowną. Nie ma w niśj czczych domy­
słów, niepłodnych morałów, tak mocno rażą­
cych n niektórych żywociarzy.

Żywimy nieplonną nadzieję, że przez tę 
książkę wzrośnie jeszcze bardziśj cześć św. 
Wojciecha. Cóż bowiem rozsądniejszego, jak 
stawiać ludziom za wzór sławnych mężów Ko­
ścioła, wielkich dobroczyńców narodów! Głosić 
chwalę i świętość wielkiego Męczennika, zapa­
lać serca miłością kn Niemu, wzywać Jego po­
tężnej pomocy, a przez nią błogosławieństwo 
Boże z niebios na ziemię ściągać — oto cel 
książeczki!

Dla tśm większego rozpowszechnienia po­
wyższego dziełka, zawierającego około 500 
stron druku, Drukarnia Knryera Poznańskiego 
znacznie cenę zniżyła. Egzemplarz bowiem 
kosztuje tylko 50 fen., z przesyłką 70 fen.

Przybyli do Poznani*.
Poznań, 2 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Leonhardi ze Skarboszewa, panna 
Czechowicz z Poznania, panna Cohn i panna 
Gabryel z Borzykowa, May z Wrześni, 
Michalski z żoną ze Slwpcy, Sinda z Klo­
nowa, Pieczonka z Ostrzeszowa, Rosocho- 
wicz z Wyszanowa, John z Rawicza, Po­
lewski z Tarnowa.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyń-ka nlica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w połndnie; w nie­
dziele zań od 12 do 5 po południu.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Ftinaś, 3 kwietnia. - <8pr»woxdii- 
a i - giełdowe.-)

Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handln.
Okowita: stale.

Cena wjrpowiedz. .-. Wypowiedziano 
w nue)scn tben beczzi) tow. opodal 6o-ia (3.10 pl. 
70-tó 33,40 m.. kwiecień 60-ta 63,10, 70-ta 33.40, 
maj 6o-ta 63,40 mk., 70-ta 33,'<0 mk., sierpień 
6<J-ta 64,10, 70-ta 34,40 m., wrzesień 60-ta — 
70-ta —,— m.

Ibpr.wozdanle urzędowej.
Okowita (z beezMą) za 1(A) litr. 10,000% 

Troiłoś. Wypowiedziano —litrów. Cena wy- 
powisdaianft —mrk w nuejscu be* becazi 60-ta 
62,90 m.. 70-ta 83,20 mrk., kwiecień —mrk., 
sierpień 60-ta - 70-ta —m.

raźna*. 3 kwietnia, tleny mąKi. Pszenna 
94.60, rżana 30.00 za 100 kilogr.

Wrocław, 2 kwietnia 1890.
Okowita za (100 hu. a HA)U/Ojexcl.60 176m. 

podatku kontnm., —,—, wypowiedziano —,— liu. 
apłyn. wypowiedziane —, na kwiecień (60-ta) 62,40 
żąd. (70-ta) 32,80 żąd., na kwiecien-maj (70-ta) 
32,80 żąd.

(Jena wypowiedziana na dzień 2 kwietnia:
żyto i70,00 mrk.. pszenica — mrk. owies )66 00 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 71,—.

Cen* wypowibu*. ozowity (exci. 60 mk. podat 
konsnme.) dnia 2 kwietnia: (60-ta) 62,40 mrk, 
(70-ta) 32,80 mrk.

Postanowień ia
miejBkićj

depatacyi targów.
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nscsseia, 9 kwietnia
Palenica m. ani., aa fOuO aiŁgr * nue|acn 

183-187,0 pUamo na kwitcień-maj płac. 187,6, 
na maj czerwiec 189,0 płaceń», na caerwieoliploe 
190,6 płacono i i ąd, na wraeaień - październik 
189,0 płacono.

2 f t o m zm., aa 1000 kilogr. w mt«l<cu »ro­
jowe 160—164 płac., kwiodrń-mąj 164.510—163,76 
plac., na waj-caerwii-c 166,— plac., czerwiw-lipiec 
166,0 pł., wre aień paadz. 168 pł.

Owies aa WOO kilogr. w miejscu 100 do 
166 płacono.

016 j rzepiowy nieam., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 69,00 żąd., na kwiecieó-maj 
68,Oo tąd, wrzesień-pażdziernik 67,6 żądano.

Okowita stalśj, za lo.ooo titr-pn-t, w miąj- 
•i-u bez boczki 7o-tn 33,0 plac,, ÓO-ta 63,3 płac., 
na kwiecień-maj 70-ta 33,7 pic., maj-czerwiec 7o ta 
—nom., aierpień-wrzesień 86,0 pła.

Berlin, 2 kwietnia — (Sprawozdanie nrzę- 
powe.) — Pszenica aa 1000 kilogr. w miejscu 
tąd. 183 -198 mrk. wedłng jakoid; na mieniąe 
bieżący jdacono —, na kwiecleń-mąj pł. 190,76 
do 100,60, na maj-czerwiec płacono 190,60—195,76 
do 106,60, na czerwiec-lipiec pl. 105,60 — 106,76 do 
106,60, na lipiec-sierpień płc. 103,76 — 103—103.26, 
na wrzesień-pażdziernik plac. 186,60—185,76. Wy­
powiedziano 1Ł0 ton. Oenn 100,60.

Z y i u za liXX) kilogr. w miejsen żąd. 100—178 
wedłng lakoici, na miesiąc bi>«ący płacono —, 
na kwiecień-maj płac. 170,60- 170.76 — 170,00, na 
tnaj-czerwipc płacono 108,60-108,25, na czerwiec- 
lipiec płacono 167,60—107,25, na lipiec-sierpień pł. 
164—163,60, wrzesień-pażdzier. pl. 157,76 -168,25 
d* 168,00. Wypowiedziano 750 ton. Cena wy­
powiedziana 170,60 m.

Owies za l(KiO kil. w miejscu 164—183 m. 
według jakości, ua mlssiąc bieżący płacono —,—, 
na kwiecień-maj płc. 104,00. tąd. —, na maj-czer­
wiec płac. 102,76—162.25, na czerwiec-lipiec płac. 
161,00, żąd. —, na lipiec-sierpień płacono 162,76, 
na wrzesień-pażdziernik płacono 146,60. Wypowie­
dziano —,— ton. Cena —,— mrk.

Jknknrndza w miejscu pł. 110 121 we­
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, kwie- 
cien-maj płacono 107,60, maj-czerwiec płac. 107,76. 
czerwiec-lipiec płac. 108,50, na lipiec-sierpień płac. 
109,25, wrzesień październik płac 112,00. Wypo­
wiedziano ----- iv». Cena —.

Ulej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej- 
sen bez beczki 67,8 mrk., z beczką —,— mk., na 
kwiecień pł. —, kwiecien-maj pł. 07,5— 67,0 - 07,4, 
na maj-czerwiec pł. 65,6—06,7, wrzesień-pazdziernik 
płacono 6757,2-67. Wypow. —,— cent. Cena 
• ypowi-d;. — m.

U a o w 11 a obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme. 
w miojscn płc. 542 mrk., marzec płc. —. Wy­
powiedziano —,— liu. Cena —,—. Nieopodztk. 
onciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac. 
34,6—34,5, na kwiecień płac. 34,0- 34,1—34, na 
kwiecien-maj pł. 34,0 — 34,1—84,0, na maj-czerwiec 
płc. 34,0—34,1—34,0, na czerwiec-lipiec płc. 34,3, 
na lipiec-sierpień pic. 84 8—34,7 na sierpień-wrze ■ 
sień płac. 35 1—86.0, na wrzesień-pażdziernik płc, 
34,8, żąd. —. Wypowiedziano 10,000 litr. Cena 
34,0 mrk.

Hamburg, 2 kwietnia. — Okowita stale, 
kwiecień-maj 21,/4 żądano, maj-czerwiec 22— żą­
dano, czerwiec-lipiec 22*/ł żąd., sierpień wrzesień 
2.ia/4 żąd. — Kawa good average Santos za 
kwiecień 86*/2, za maj 808/4, za wrzesień 83’/s, za 
grudzień ?8‘/2. Usposobienie spok. Obtot —,— 
miechów.

Magdeburg 2 kwietnia. — C n k ie r ziar­
nisty excl. worka 92% 16,46 cukier ziaru. excl. 
88% 16.70 cnk. ziam. axel. 76u/0 Rendem. —, , 
Drugi produkt evn 75'0 Rondem, 13,00. Uspo­
sobienie : spok. ff. Rafinada chlebowa 28 25 I. tia- 
ftnada chlewowa —,—, mielona rańn. II. s beczką 
27,00 miel. Melis I z beczką 25,76. Bardzo cicho. 
Cukier surowy I. Produkt transit» fr. statek Ham­
burg za kwiecień 11,90 płacono, —,— żąd.. za 
maj 12,02’/a plac., — żąd., lipiec 12.12% płac , 
12.17 ząa., sierpień 12,20 płac., —,— żąd. Stal-. 
< brót tygodniowy w cukrze surowym —cv.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w kwietniu.

Da u 
i godsina Barometr Wiatr pOWldtlftfc

Temp 
w. Cd

2 Pop. 2
2 Wie. U
3. Ran. 7 

Dnia 2
»

700,2 iPłn. lekki Ipochmnrna
781,0 Płn. słaby ¡pochmurno 
¡02,8 |Płn. nm. ipogod.

kwietnia maximum ciepła -ł-7,3 
minimum ciepła J 8.2'’

-i-« 8 
J-5 0 
4-1 9

Cel.

Btrll., 3 kwietnia 1890 inna końcowe.)
Knrn z di ia

rsrenlea słabo, 
na kwiecień-maj . . .
na wrzesień-pażdziernik . . .

tyto słabo.
na kwiecieó-maj.....................
na wrzesień-pażdziernik . .

3ln| rrep. słabo.
na kwiecieó-maj....................
sa wrzesi<(-pażdziernik. . .

Okowita spok.
eksportowa...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzes eó . , . . 
spożywcza...............................

Owies
na kwiecieó-maj.........................

Wyp -żyta wsp...............................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Knrs z dnia
Constl. 4% .........................
Consol. 3'/»%.....................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Psznańgkie 3’/«% listy zastawi,e 
Poznańskie listy rentowe . . 
Anstryackie banknoty . . 
Anstryacka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 6°,o listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierska 4°/0 renta złota . 
Węgierska 6% renta papier. 
Anscryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie franmskie koleje
Lombardy ...........................
Usposobienie, bardzo stałe.

2 3

198 50 i 94 76
188 - 184 76

170 75 168 75
158 25 157 -

67 60 67 40
67 10 57 10

34 3G 34 40
34 - 31 —
34 80 34 20
34 70 — —
36 - 85 -
64 20 54 £0

164 - 163 25
760 150

10, ,«08
,000 ,000
1 2

106 90 106 —
101 60 101 60
100 75 100 90
98 20 98 30

103 20 103 10
170 10 170 60

74 50 75 -
220 85 221 30

98 - 98 26
65 90 66 10
61 40 61 60
86 75 87 25
83 90 84 60

159 60 161 10
92 60 93 25
51 25 62 30



Za tyle serdeczne współczucie z po­
wodu zgonu najdroższej żony mojej śp. 
•Józefy mnie i dzieciom moim oka­
zane i za liczny udział w pogrzebie, 
składam na tem miejscu szczerą podziękę 
Przewielebnemu Duchowieństwu, Przy­
jaciołom i Życzliwym. (»5«)

Telesfor Otmianowski.

do Komunii św- Wielkanocnej
(Commuuio Paschalis) poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kury era Poznańskiego.

0 Dl
po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Księgarnia Katolicka

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała na skład główny i poleca: (4122)

Żywot Siostry Małgorzaty
od Przenajs w. Sakramentu.

zakonnicy Karmelitanki
przez

Ludwika de Cissey.
(8° str. 228 i II) Cena 3 marki i

Żywot Czcigodnego Brata
Franciszka od Dzieciątka Jezus,

zakonu Karmelitów bosych, (8 str. 228 i II). Cena 3 marki.
Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych praskich,

do księgarni Ora Miłkowskiego, otrzyma dzieło odwrotną pocztą franco.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło już trzecie wydanie prześlicznej (1421)

Nowenny
do Matki Bożej Nieustającej Pomooy

przez
0. Bernarda Łubieńskiego,

Redemptorystę.
Cena egzemplarza kartonowanego 50 fenigów, zaś w bardzo 

ozdobnói oprawie ze złoceniami i złotemi brzegami 90 fen.
Nadsyłający tę kwotę do księgami Dra Miłkowskiego w liście, 

w znacikach pocztowych praskich otrzyma „Nowennę“ franco.

Wyprzedał!
Z powodu przeniesienia składu wyprzedaję 

wszelkie, artykuły, jako: Bieliznę gumową, 
nakrycia stołowe, płaszcze nieprzema­
kalne, kalosze, lalki, piłki, chirurgi­
czne przedmioty, rozpylacze, perfnmy, 
portmonetki, grzebienie i t. d. po zna­
cznie zniżonych cenach. (1505)

Od 1 lipca r. b. znajduje się skład mój 
tylko przy Fryderykows'<iej ulicy nr. 5

W. A. Kasprowicz,
Wilhelffiawski plac 6. fisznau. Frydcryiowska nl 4.

Skład specjalny towarów gumowych 
i fabryka bandaży.

ZLTsl txr3733xs-"W3riI
Garnitury stołowe z białój i kolorowćj porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe I deserowe

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące 1 nocne pod gwarancją dobrego palenia. 
Alfcnldę stołową „ChristoHa“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specjalny skład porcelany, szkła i lamp
II. Sznlczewskieg*o,

Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

Na nadchodzącą porę wiosenną polecam

wielki wybór

kapeluszy
od najtańszych do najlepszych gatunków z najsławniej­
szych fabryk wiedeńskich w najmodmejszych fasonach 
i kolorach po nader umiarkowanych cenach. (1430)

C. Adamski,
Poznan, Bazar. (1522)

Grunta proboszczowskie w Solcu nad Wartą
w powiecie Sredzkim (20 minut od stacji kolejowój Sulęcin) 
składające się z około 300 mórg, ziemi, 260 mórg, wybornych 
łąk i pastwisk — będą od 1 lipca r. b. na 12 lat wydzierta- 
wione. — Termin licjtacpjny w poniedziałek dnia 14 kwietnia 
o godzinie 2 po południu. Warunki dzierżawy u Przewodni­
czącego Dozoru, gospodarza M. Stratyńskiego. (1503)

Dozór Kościelny-

Nowy kurs nauk
w mojój wyższój szkole żeńskiej rozpoczyna się w środę 
dnia 16-go kwietnia (1520)

Egzamin nowych uczennic we wtorek dnia 15-go 
kwietnia o godzinie 3-ciój po południu.

Poznań, św. Marcin nr. I.

Anastazy a Warnka.

Nowy kurs nauk
w mojój wyższej szkole żeńskiój

rozpocznie się dnia 15 kwietnia. Egzamin nowoprzyby­
łych nczeuuic tego samego dnia od godziny|8—6 po południu.

A. Gałkowska,
(1497) ulica Piotra ur. 5.

T. Maciejewski, pozłotnik,
Poznań, św. Marcin ur. 78 w bliskości kościoła
poleca się Wielebnemn Unchowlenstwu 1 Szano­
wnym Dozorom kościoła do całkowitego odnawiania 
kościołów wewnątrz, jako też do odstawy nowych okien białych 
i kolorowych. Robota nadzwyczaj rzetelna, ceny ile tylko możności 
przystępne. Specjalność: oprawa i sprzedaż Obra­
zów oraz nprze.tów kościelnych. (1305)

Szanownój Publiczności miasta Poznania i okolicy pozwa­
lam sobie uprzejmie donieść, iż z dniem 2 kwietnia otworzyłem

swych wyrobów w dawnej piekarni wiedeńskiej
(róg św. Marcina i Małej Rycerskiój ul.) Staraniem mojem 
będzie doborem i jakością pieczywa, jako i skorą, rzetelną 
usługą zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom.

3KP Pieczywo na żądanie rozsyłam do domu 
i wszelkie zamówienia na święta przyjmuję.
(1518) Z wysokim szacunkiem

Dr. Antoni Grabski.

B,
w Poznaniu, .Jezuicka ulica nr. 1 M

pob ca swój (1384) ' ’

magazyn garderoby męzkiej
bogato zaopatrzony w najrozmaitsze materye krajowe i zagrani­
czne, oraz i gotową garderobę męzką, wykonaną w własDćj pra­
cowni. Wszelkie zamówienia wchodzące w zakres krawiectwa wy­
konuję elegancko podług najnowszej metody i żurnali z gwa 
rancyą dobrego leżenia. Przewie ebmemu Duchowieństwu polecam 
rewerendy eleg i praktycznego kroju. Ceny bardzo przystępne 

11 Dla uniknięcia pomyłek zwracam uwagę Szan. Publiczności.
, k iż obecnie mój skład znajduje się naprzeciw dawniejszego przyiLL

ul. Jezuickiej nr. 1.

Wielebnym księżom Proboszczom
i Rządzcom kościołów

mam zaszczyt donieść jak naj- 
nprzejmiój, że powiększywszy 
znacznie mój

sŁzła-d.

polecam takowe w gustownych 
fasonach i wielkim wyborze a 
mianowicie: M oust racje w ró­
żnych stylach, puszki do ko­
munikantów 1 hostyl, kieli­
chy i. patenami, naczynia do 
Olejów św., pateny do cho­
rych. ampułki, kropidła, ko- 
clełkl do wody święconej, 
nowego pomyślą, konewki 1

miednice do chrztów, lawatar/.c, nowo ulepszone tnrybnlarzc 
Kłódkami do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołtarze Ido 
procesji, klerce, relikwiarze, lampy wieczne I przed obrazy, lichta­
rze z bronzn, mosiądzn I alfenldy. dzwonki harmonijne, żelaza do 
wypiekania hostyl. z przyrządem do wycinania takowych i i. p.

Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z najlepszych 
sprowadzam fabryk, a zadawalniając się miernym zyskiem, jestem 
w możności takowe po taniej oddawać cenie, a tym sposobem każdej kon­
kurencji wyrównać. (1149)

Szanownym dozorom kościołów, których chwilowy stan kasy nie 
dozwala większych jednorazowych wydatków, ułatwiam w tym razie na­
bywanie sprzętów na odpłatę.

Wszelkie reparacje, posrebrzanie i odnawianie sprzętów kościel- 
cych wykonuję po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie.

J. STARK,
specyalny skład wyrobów z alfenidy 1 sprzętów kościelnych, 

Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 21.

Szparagi . groszek 9 
owoce. Chanipigniony9 tru­
fle i Mix pi kle w puszkach i słoj- 
kach poleca o ile zapas starczy bardzo 
tanio i w gatunkach doborowych

S. SOBESKI,
w Bazarze.

Za Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkanm Drukarni Kuryera P> znańskiego.

Mój lokal handlowy
przeniosłem z Rynku 50 ua (1523)

Rynek nr. 43. I piętro.
Tamże przyjmują się wpłaty do miejskiej kasy oszczędności.

S. Krause,
fabryka cygar.

A. Karleniem.
tapicer i dekorator, 0159) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca, swój magazyn wyścielanych mebli wła­
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel­
kich robót w’ ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracji w domu 
I poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Siegel s „Śmierć nagniotkom" (Hühneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznania w wszystkich prawie drogeryach, u chirurgów lip., 
również na prowlneyl; specyalnle zaś w aptece Artura Schulza 
w Koronowie, W. Stęrznlewsklego w Kostrzynie I Itr. Aorel 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Poleceniu : Radzra zdrowia Br. Sendler w Magdeburga, 
Br. P. M. BlOher w Lipsko, F. Staude, król, rhlrnrg .1. K. Mości 
Wilhelma I. II. Klrsrhbanm. chirurg J. Exrelencyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego I wiele lunyrh listów dziękczynnych, które 
podrzas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d. 
w Berlinie 1888 r. I w Poznaniu 1880 r. 7 dni I 2 dni były wyło 
żonę na widok publiczny.

W. Koźlicki,
Poznań, ni. J^odLgorna O,

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych i krajowych fabryk (1399)

na porę wiosenną i tatową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchwieństwu

ua znane z dobrego kroju rewerendy I płaszcze.
Ceny jaknajprzystępniejsze.

FABRYKA
papierosów 1 tureckich tytoni

do,») „VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
¡tureckie tytanie, które w wszystkich główuiejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

J asinski i Ołyński
Błóway skład świec kościelnych

z fabryki (108)

flarttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
(założonej w r. 1777)

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej do
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Po ternie iiiiwiii wie.
ŻYWOT

ś. Wojciecha
Biskupa i Męczennika, 

epracow. podług najlepszych źródeł 
przez

X. Kan. Koszutskiego,
zawierający około 500 »tron druku. 

Zamiast bowiem 1,50 tylko 
50 fen., z przesyłką 0,70.

Za nadesłaniem należytości od­
wrotnie wyayła

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego. 

Słodkie piękne

pomarańcze
marok. daktyle, flgl, ml- 
gdalkl w lup. 1 rodzenkl 
na gałązkach poleca

W. Becker.
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatraluój.

Cygara
z pierwszorzędnych Hainburg- 
skich, Bremeńskich i t. d. fa­
bryk sprowadzone poleca

W. Becker, Wilh.placl4.
Główny skład papierosów

z fabryki E. C. Hunniusa 
z Odessy i Bogdanów a 

z Warszawy. (475)
Papierosy Solimy, Wellera I 
Komendzińsklego z Drezna, 
oraz W. Knlwlcza z Poznania 
poleca po cenach fabrycznych.

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra­
cjami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysląee za- 
wdzlęrząją mu swe wyzdro- 
wlenle. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Llpskn. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1192)

Araki, rumy, Crane, 
koniaki, eseneye pnnezo- 
wc, nalewki pomerańczo- 
wą i wiśniówkę, gdańskie 
wódki, francuzkie i krajowe 
eremy, francuzkie (Bordeaux) 
czerwone i węgierskie wina.

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

narożnik ulicy Teatraluój.
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malarz,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 16, I piętro,

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu (1350)
do npiększania kościołów;

prace wykonuje sumiennie przy nad r przystępnych cenach.
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Służący
w średnim wieku, kawaler, 
z dobrą rekomendacyą, znaj­
dzie miejsee od 1-go lipca 
r. b. w Rossoszycy pod 
Ostrowem. (1519)

Piękne, soczyste i słodkie

mesyńskie pomarańcze
kista 14 mrk., ‘/i kisty 7,50 mik. i pojedyńczo, także

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni- 
Ctwa poszukuje (1509)

Zakład artystyczny
Stefana Belowa,

Poznań, Wrocławska ul. 19.
poleca (1521)

S. SOBESKI w Bazarze.
Na nadchodzące Święta

poleca w najprzedniejszej jakości przybory do ciast jak: rodzenkl Ca 
rabonrno, sultanki, wybierane migdały, cykatę, co­
dziennie świeże drożdże, magdebnrgsKą rallnade w gło­
wach, rąbaną i mieloną. Czekolady Sucbarda od 1 marki za funt 
począwszy, wanilią bakalie, biszkopty, oliwę nicejską kompoty, gro­
szek i szparagi w konserwie, sery w wielkim wyborze i pra­
wdziwą gdańszczankę z pod łososia. (1495

Sty Marcin nr. 33.________

Piękny wyżeł,
tresowany ua kuropatwy, P/4 
roku stary, jest do nabycia u

J. N. Witkowskiego,
Poznań, Zawady nr. 12.
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